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WielRa afera w stolicy Rumunji 
Państwo poniosło 4 i pół miliarda lej straty. 

W aferą zamieszane są osobistości ze świata politycznego 
oraz posłowie do parlamentu. 

Bukareszt. 13. 8. — Olbrzymie w r a ­
żenie w y w o ł a ł a w Rumunii afera, na k tó­
rej państwo 

poniosło s t ra ty 
w kwocie 4 I pół mil jarda le j 1 . W aferę tą 
zamieszany jest ca ły szereg wyb i t nych 

Nieznana Łódź. 

osobistości ze świata poli tycznego oraz 
posłowie do parlamentu. Prokurator za­
rządzi ł 

aresztowanie w innych , 
'Jeden z nich Pituresco zmar ł wskutek 
gwał townego ataku nerwoweeo. Opinja 
publiczna domaga sie surowego ukarania 
sprawców skandalicznej afery. Śledz­
two zatacza coraz szersze kręg i . 
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OLIMPJADĘ 
„ L . E c h a W i e c z " . 

Bi let ważny będzie na środowe 
zawody k tó re odbędą się przed 
południem na Boisku D. O. K. IV . 

(Plac Hallera) 
Siczegóły w dziale spor towym. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,2? 
Nowy-Jork 8,8^ 
Paryż 34,8 J 
Szwajcar ja 171,(4 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,79 
Zloty 57 ,77 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8 , 90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslełszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty tw 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu ° » ° ^ 
W płaceniu 8 ,8" 

Tendencla snokołna Poda* dostateczne 

W najbliższym czasie Ministerstwo Komunikacji 

przystąpi to rozbudowy węzła kolejowego w tolzi. 
Państwo nie zlekceważyło wielkiego ośrodka 

przemysłu. 

Klatka schodowa Wo jewódz twa (portal). 

Dzieło inżyniera Skrzywana posuwa sią naprzód. 

Ministerstwo komunikacj i postanowi­
ło przystąpić w najbl iższym czasie do 
przebudowy sieci d róg żelaznych w Po l ­
sce. M. in . rozbudowie ulec mają węz ł y 
ko le jowe: 

łódzki . 
k rakowsk i , białostocki, toruński i bydgo­
ski. 

Wiadomość ta świadczy, że w M in i ­
sterstwie Komunikacj i zrozumiano nare­
szcie, że postulaty w ie lk ich ośrodków go­
spodarczych państwa nie mogą być t rak­
towane z punktu 

miedzyrogatkowepo stanowiska 
jednej ty lko stol icy, jak to dotychczas 
miało miejsce, lecz z szerszego, ogólno-
państwowego horyzontu. Stolica, to nie 
jest jeszcze „całe państwo" — bo jeśli 

uwiędna wie lk ie centra gospodarcze, a 
wraz z niemi całe połacie kraju—to w ó w 
czas zamrą wie lk ie źródła odżywcze pan 
stwa, a wraz z niemi i stolica — zreszfci 
mniejsza o stolice — ale i 

państwo samo... 
Pismo nasze niejednokrotnie wskazy­

wa ło na to niezrozumiałe lekceważenie 
przez czynnik i centralne potrzeb miast — 
zwłaszcza wie lk ich ośrodków gospodar­
czych — a które to lekceważenie tak 
szkodl iwie odbija sie na ekonomicznym 

rozwoju państwa. 
P rzy tej sposobności możemy w y r a 

zić nadzieję, że obecnie przy opracowa­
niu planu rozbudowy węzła łódzkiego, 
uwzględnione bodą wszystk ie potrzeby i 
brak i . 

i n a o i III PiFKoime. 
Raid konny Piotrków-~ Spała ~~ Rzeczyca. 

Wśród dzwonków t ramwa jowych f t u rko tu dorożek i ant ra/no nrarnia rrvW, 

f&2 S 1 ™ , k a . « ^ a c y j n y m »Wf?V P t o t ^ ^ ^ n S ^ i ^ ń S : 
Ostre łopaty krają nieprzerwanie gliniastą ziemię a w indy kształtu p i r a m T w ? - ' 

Zjazd legionistów w Wilnie 
ogromnie Interesował Niemcy. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
Pio t rkowie sezon wyśc igów konnych, 
(.bcjmiljących 8 dni wyśc igowych . W 
niedzielę 19 b. m. tor p iot rkowski ma za­
szczycić, swą obecnością 

Prezydent Rzeczypospolitej. 
j~>o t ych odwiedzin Najwyższego Dostoj­
nika Państwa gród trybunalski przygo­
towuje się gorączkowo. W dniu t ym ro ­
zegrany będzie w ie l k i steeplę-chase „ M i -
Htary" na dystansie 4800 mtr., przezna. 
czony dla 4-letnich i starszych koni wszy 
stkich kra jów. Nagroda 

wynosi 7000 zł. 
Wyśc ig i odbywać się będą w dniach 11, 
12, 15, 18, 19, 22 i 25 sierpnia. Zakończę 

nie sezonu w niedzielę 26 sierpnia. W 
dniu przyjazdu Prezydenta Rzeczyposp" 
l i tej rozegrane zostanie również t. zw 
„ D e r b y " p iot rkowskie na dystansie 2.40' 
mtr . Zwycięzca otrzyma puhar, ofiaro 
w a n y przez pp. Święcickich. Clou w y 
ścigów będzie „Próba Konia Wierzchu 
wego" (24 sierpnia) o nagrodę honorowa 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Będzit 
to raid na dyst. 110 k im. na trasie Piotr­
ków — Spała — Rzeczyca i z powrotem. 
W rajdzie wezmą udział 

także i amazonki. 
Nagrodę pieniężną dla zwycięzcy ofiaro 
wal i pp. Szwejcerowie (1500 zł.). 

Ber l in . 13. 8. — Jak komunikuje biuro 
Wolffa, s fe jy poli tyczne niemieckie za­
równo jak i prasa 

wszystk ich odcieni 
śledzili z wie lk iem zainteresowaniem 
Drzebieg obrad zjazdu legionistów w W i l ­
nie. Panuje ogólnie przekonanie, że zjazd 
legionistów ma poważne znaczenie dla 

kwest i i polsko - l i tewskiel 
Przedstawiciele Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych pp. Ho łówko i Sumlakow-
ski udzieli l i w y w i a d u 

dziennikarzom l i tewsk im. 
informując ich szczegółowo o stosunkach 
Polski do L i t w y . 

Motocykl wpadł na grupę cyklistów. 
4 osoby zabite. 

W miejscowości Ol ig pod Kolonją w y 
darzy ł się wczoraj 

t ragiczny wypadek, 
k tó ry pociągnął za sobą śmierć czworga 
osób. Kupiec Szolc, k tó r y wraz z swą 
czteroletnią córką jechał motocyklem 
wpad ł 

na grupę cyk l is tów. 
Szolc i córka jego ponieśli wskutek prze 
wrócenia się motocyklu śmierć na miej­
scu. Dwie osoby z pośród grupy cyk l i ­
stów odniosły ciężkie rany i zmar ł y pr 
up ływie k i lku godzin w szpitalu. 

Nr. 191. 
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Burzliwe owacje na cześć 
Tegoroczny 7-my już z rzędu zjazd legioni­

stów wyTÓżnJał stc imponującą liczbą uczestni­
ków. Przyby ło włełe, wdele tysięcy osób. Z sa­
mej tylko W a r s z a w y przybyło 

7 specjalnych pociągów 
o podwójnym składzie wagonów. 

Zjazdowi, który przybrał tak imponujące roz­
miary, nie dopisała jednak pogoda. 

Przez cały niemal dzień padał deszcz, który 
przemienił się nawet w ulewę podczas pochodu 
na Oóre Zamkową. Niepogoda sprawiła, że Mar ­
szałek Piłsudski przez cały dzień az do wieczor­
nego swego odczytu z porady lekarza, który oba 
wiał się zaziębienia, 

nie pokazał sie na mieście. 
Natomiast we wszystkich uroczystościach brata 
udział pani Marszałkowa, która nawet w ciągu 
ulewnego deszczu była na Piórze Zamkowej. 

Odczyt Marszałka Piłsudskiego, jak co -.oku, 
stał się kulminacyjnym punktem zjazdu. 

Przed przybyciem Marszałka sala urządza bu­
rzliwą owację gen. Żeligowsktemu, który budzi 
szczególną sensację wśród dzlenirrikairizy l itew­
skich. 

Minister Miedzińskl wznosi okrzyk na cześć 
sen. Sosnkowsklego I Beliny, na co sala odpowia­
da gromkiem! oklaskami. 

Nagle odzywa się burza oklasków na cześć 

marszałka Piłsudskiego. 
wchodzącego Marszałka. 

Komendant ma na sobie szarą kurtkę legiono­
wą bez żadnych dystynkcyj oficerskich, jedynie 
z odznaką Pierwszej Brygady, z historycznym 
.parasolem" strzeleckim. 

T w a r z ogorzała. Oczy rozradowane patrzą 
najpierw w tłum, który z zachwytem patrzy na 
ukochaną postać. 

Owacja t rwa już blisko 10 minut. Marszałek 
stoi milczący i uśmiecha się z pod wąsa w stro­
nę loży, gdzie siedzą Jego córeczki. Wreszcie pod 
nosi ręce, uciszając oklaski, a gdy 1 wtedy jeszcze 
nic milkną, Marszałek zabiera ze stołu zegarek, 
który wyjął przed chwilą z kieszeni I uśmiechając 
się robi ruch Jakby chciał opuścić estradę. 

T o poskutkowało natychmiast. 
Nastroje sali 

zmieniały się jak czuły aparat, stosownie do słów, 
Marszałka. Sala wybucha śmiechem przy jego 
anegdotach leguńskich, a zamiera bez ruchu, gdy 
Komendant mówi ze wzruszenitem o „ W i n i e , ml -
łem mieście". 

Entuzjazm dochodź! do zcnUtu po słowach Mar 
szatka: „Wi lno musi być moje". 

Marszałek mówi pełną godzinę. Gdy skończył 
okrzyki I w i w a t y przeniosły się za niań na plac 
przed gmachem teatralnym. 

Katastrofa autobusowa 
na szosie grójeckiej. 

K i l k a o s ó b r a n n y c h . 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Wczora j około godziny 8.50 na szosę grójec­

kiej za Okęciem wydarzy ł się 
nieszczęśliwy wypadek 

autobusowy, który pociągnął za sobą ofiary w lu­
dziach Według zebranych na miejscu Informacyj. 
szczegóły wypadku s i następujące: 

Szosa, grójecką w kierunku Tomaszowa Raw­
skiego jechał z normalną szybkością samochód 
autobus marki „Chevrclet", należący do Marjar.a 
Daszkowskiego l Jana Matyjka (Aleje Jerozolim­
skie 121). Autobus, w którym jechali-

6-ciu pasażerów, 

prowadzi! szofer współwłaściciel Jan Matyjek. — 
Gdy samochód zbliżał się już do Okęcia, na szosie 
ukazał się wolno jadący wóz zaprzężony w jedne­
go konia, k tórym powoziła kobieta. Gdy autobus 
usiłował wyminąć wóz. koń nagle skręcił w pra­
wo i zatarasował drogę. Przytomny kierowca au­
tobusu momentalnie zahamował motor, mimo u 
jednak nastąpiło 

zderzenie z wozem. 
Siedząca kobieta wyszła bez szwanku. W s z y ­

stkie szyby w autobusie wyleciały. Szkło poraniło ' 
ki 'ku pasażerów. Niezwłocznie na miejsce wypad­
ku przybyła karetka Pogotowia Ratunkowego. 

Napad niemieckich barbarzyńców. 
Wykłuli przechodniowi oko i poranili nożami. 

Bytom, 13. 8. — Przerażający objaw zdzicze-
r.!a młodzieży niemieckiej wydarzy ł się w Gło­
gówku. 

Na powracającego drogą polną robotnika 
Heintza napadła banda 

młodocianych łobuzów 

1 w bestialski sposób wykuła mu lewe oko 1 za­
dała kilka ran nożami w plecy. 

Gkrutnicy zbiegli. Nieszczęśliwy Hetatz le­
żał nieprzytomny na szosie do rana, dopóki nie 
znaleźli go robotnicy idący do pracy, którzy go 
odwieźli do szpitala. 

300 tysięcy chłopów 
odprowadziło zwłoki Radicza 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Zagrzeb, 13. 8. (tel. w ł . „Ł. Echa Wiecz.") 
Pogrzeb Radicza odbył się tu przy współudziale 

300 tys. chłopów. 
Uroczystość pogrzebowa zaczęła się o godz. 10 
przed południem f trwała 8 godzin. Około godz. 
10.30 wygłosił wiceprezydent stronnictwa chłop-
siego dr. Marek przemówienie z balkonu domu 
tego stronnictwa. Następnie przemawiał Pribl-
cewlcz 1 burmistrz m. Zagrzebia. Pochód ża­
łobny t rwał • ' 

przeszło 2 godziny. 

Dopiero o godz. 13.40 przybyto na cmentarz, 
gdzie nad grobem przemówił poseł Walecicz. 

Podczas całego pogrzebu panował porządek 
zupełny. Jedynie na pl. Zriniego, w pobliżu do­
mu stronnictwa chłopskiego doszło 

do paniki. 
Gdy pochód przechodził tamtędy, usłyszano gwi­
zdy ( o k r z y k i . Publiczność zaczęła uciekać w 
stronę dworca. Policja jednak natychmiast przy­
wróci ła porządek. 

- :o : 

faz każdy wie 
z« obraiy. 

Iandssafty, ora i l u ­
stra, wszelkiego ro-
d ia fu daja na naj­
dogodniejszych wa­
runkach bez do l i -

c ian ia procentu 
tylko po 2 ałote 

tygodniowo f i rma 

A . K A S P R O W I C Z 1 S - k a 
ul. Abjamow.kiego 7, (sklep) 

— — (dawniej Gubcrnato jska) — — 

HALLO! HALLO! 
Dzwońcie Panowie i Panie! 
C Q Q A tylko tam bowiem 
U d " O U , .Pogotowie Krawieckie" 

Klersza się mieści 
Odświe iamy garnitur za ał. 3, suknię 
i a zt. 2, pal to 3 łącznie z odebraniem 

i odesłaniem. 
ZAKŁADY KRAWIECKIE 
Pralnia Chemiczna i FaiUiamia 

Żeromskiego 9 1 . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— W dniu wczorajszym została zamknięta O-
limpjada w Amsterdamie. W ostatnim dniu odbyły 
się tylko konkurencje hippiczne o nagrodę Prir. d<s 
Nations. Polska uzyskała drugie miejsce za Hisz­
panią. W ogólnej klasyfikacji P o l k a uzyskała 15 
miejsce. 

— Poseł Rosiak usiłował wczoraj zorganizo­
wać wlec komunistyczny w Łodzi. 

Manifestujących rozproszył oddział konnej po­
licji Aresztowano niejakiego A j z j k a Zajączkow­
skiego, zamieszkałego przy ulicy Skłr.dowej 15. 

— Wczoraj w mieście rczeszła się wiadomość 
0 bliskiem ogłoszeniu nadzoru sądowego nad fir-
mą Stolarow. 

Wiadomość ta, dotycząca jtdnei z najstarszych 
1 poważniejszych film, wywoła ła zrozumiałe poru­
szenie w świecie kupieckim. 

Na placu Dąbrowskiego zaginął por t fe l wraz z do­
wodami , uczciwego snalascę prosie, o oddanie 

za wynagrodzeniem. 

Pamiętniki szwagra cesarza Wilhelma. 
Także i Aleksander Zubków 

s p ł u k a ł s i ę w S o p o t a c h . 
Jeżeli tyle słynnych osobistości zrobiło dobry 

interes na pamiętnikach, dlaczego nie miałby Ich 
napisać 1 szwagier cesarza Wilhelma, słynny 
Zubków. Istotnie pamiętniki te ukazały się 
przed paru dniami. Możnaby je zatytułować: 
„Jak wygląda 

nowożytny Casanovą". 
Jest to bezwątpicnia pendent do wspomnień tego 
kochanka cnie] Europy z XVIII-go stulecia. Tyl­
ko jakżeż odarty z romantyzmu i subtelności 
Jest ten współczesny Casanovą! Chwali się on 
swemi łatweml zdobyczami na giełdzie miłości, 
tak jak makler, dobrem pociągnięciem finanso-
wcm. Nie umie on być dyskretnym, nic umie 

szanować kobiecego serca. Ty lko o swojej naj­
nowszej miłości i o swoje] żonie w y r a ż a słe • 
dużym szacunkiem, nazywając Ją już t o 

„moja małżonka", 
już to .Jej cesarska mość". 

Awanturnicze życie Zubkowa zapędziło go w, 
swoim czasie 1 do Sopot. Tam szukał szczęścia 
w ruletce i między stolikami, przy których sto« 
działy piękne damy. To ostatnie mu się raczeł 
udawało, niż to pierwsze. W Sopotach 

spłókał się kompletnie, 
powiększając w ten sposób listę ofiar sopocfciel 
Jaskini gry. ' . 

Samolot spadł na trybunę pełną widzów. 
Szczęście pilota. 

W mieście Herlnc w Holandii wyda ­
rzy ł się wczora j t ragiczny wypadek. 
Samolot, dokonywujący ewolucj i wsku­
tek defektu w motorze uległ katastrofie i 
spadł na t rybunę 

pełną w idzów. 
T r z y osoby zostały zabite, t r zy ciężk.> 
ranne. Pi lot wyszed ł bez szwanku. Sa­
molot uległ strzaskaniu. 

Nieustanne harce czerwonego kura na wsi. 
D w a p o ż a r y . 

''xl/, 13 sierpnia. Ubiegłe! nocy w e wsi Rosa-
nów, gminy Lućmierz wybuchł pożar w zagrodzie 
Juijanny Francmanowej Straży ogniowej udało się 
uchronić 

dom mieszkalny 
i oborę. Stodoła z tegorocznem zbożem i chlewy 
spłonęły zc szczętem. 

Straty wynoszą 7.000 złotych. 

• • • 
Również ubiegłej nocy wynik ł pożar w zagro­

dzie Piotra Hcfzcsa, mieszkańca wsi Porada, g » . 
Wiskitno. Spaliła się szopa i obora. 

W obu wypadkach przyczyny pożaru nie usta­
lono 

Dochodzenie prowadzi policja powiatowe. 

Taksówka w płomieniach. 
5 o s ó b l e k k o r a n n y c h . 

Łódź, 13 siei pnia. W dniu dzisiejszym szosa odnieśli 
Rokicińska na odcinku Łódź — Andrzejów była 
widownią 

niecodziennego wypadku. 
Około godziny 6 rano taksówka łódzka nr. Ł 

D. 1396 prowadzona przez szofera Józefa Chojce-
kiego stanęła nagle w płomieniach 

5 pasażerów łodzian z trudem zdołało się w y ­
dostać z płonącej maszyny, p rzycz im niektórzy 

lekkie obrażenia ciała. 
Auto w ciągu kilku minut spłonęło doszczętnie 

Szczątki taksówki zabezpieczone zostały na nu ji-
scu do czasu przeprowadzenia przez komisje fa­
chową oględzin. Pożar prawdopodobnie powstał 
wskutek pęknięcia akumulatora. 

Taksówka była własnością. Antoniego Pfltzne-
ra, zamieszkałego przy ulicy Lipowej 78. 

Tajemniczy napad na policjanta. 
Jednego ze sprawców ująto. 

Łódź, 13 sierpnia. Wczoraj około godziny 12 w 
nocy na przechodzącego ulicą Kilińskiego posterun 
kowego V I I komisariatu P. P. 30-letnltgo Francisz­
ka S2ypańsklego, zan ieszkałego przy ulicy 6-go 
Sierpnia 14 napadło kilku 

nieznanych osobników. 
Zanim policjant zorientował się w sytuacji i 

zdełał wyciągnąć broń napastnicy uzbrojeni w 
tępe narzędzia pcwalil go na ziemię I zadawszy 

mu kilka ran w głowę zbiegli. 
NIeprjytomnemu policjantowi przyszli z pomv 

cą przechodnie 1 odprowadzili go do lokalu V ko­
misariatu P. P.. gdzie przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego udzielił pokaleczonemu pomocy. 

Jedntfo ze sprawców tajemniczego napadu u-
Jęto. Nazwisko aresztowanego ze względu na to­
czące się dalej śledztwo trzymane jest w tajemni­
cy. 

Uczeń gimnazjalny bandytą. 
W y p a d e k w m l e c z a r n i p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j . 

Łódź, 13 sierpnia. Wczoraj około godziny 11 
wieczorem do mleczarni Małk i Czaplik przy ulicy 
Piotrkowskiej 197 wszedł mtody mężczyzna i za­
żądał 

ciastek ! herbaty. 
Skonsumowawszy to nieznajomy podszedł do 

kontuaru I poprosił ponownie Czaplikową o* ta­
bliczkę czekolady. Gdy właścicielka odwróciła 
się do szafy klient uderzył Ją znienacka laską w 
głowę i porwawszy kilka tabliczek czekolady 
oraz leżące na kontuarze 

drobne pieniądze 
rzuci! się do ucieczki. Na wszczęty przez Cza­
plikową alarm przechodnie rzucili się w pościg 
za uciekającym, którego też ujęto. 

Nieznajomym okazał się 19-letni Bonifacy 
Mondrzyk, uczeń 

V I klasy gimnazjum 

w Częstochowie. W czasie przeprowadzania re­
wiz j i znaleziono przy nim nabity rewolwer (ka­
liber 6,35 mm.). Młodego przestępcę 

osadzono w więzieniu 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

Dalsze dochodzenie prowadzi Urząd Śledczy. 

O s t a t n i d z i e ń ! D z i ś ! 
M E D R A N O " fi 

D z i ś ! 

CYRK 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. 

N i e o d w o ł a l n i e o s t a t n i e 
P r z e d s t a w i e n i e . 

Kompletny program — tresera lwów, wszystkia 
atrakc| . 1 t. d. 

Demonstracje bezrobotnych przed magistratem 
P o l i c j a p r z y w r ó c i ł a p o r z ą d e k . 

Z Pabianic donoszą: 
Onegdaj przed południem przed magistratem 

m. Pabianic zaczęły sie zbierać 
gromady bezrobotnych, 

pozbawionych ostatnio zapomóg państwowych. 
W tłumie przeważały kobiety. 
Wobec tego, że bezrobotni nie ujawnili celu 

swego'przybycia i do magistratu nie wysłali de­

legacji, policja Ich rozpędziła. 
W czasie interwencji jeden z manifestujących 

rzucił się na policjanta 
z pięściami. Aresztowano go. 

Jak nas informują bezrobotni przybyli pod ma­
gistrat w celu otrzymania informacji co do ter ' 
minu rozpoczęcia robót publicznych. 

Dymisja dyrektora Państwowej Kasy Chorych. 
W p o s z u k i w a n i u n o w e g o k i e r o w n i k a . 

Z Pabianic donoszą: 
Jak nas informują dyrektor Powiatowej Kasy 

Chorych w Pabianicach p. Milewski 
zgłosił swą dymisję. 

W związku z powyższem rozpisany został 

konkurs na stanowiska nowego dyrektora. Po­
szczególne ugrupowania radzieckie Rady Kasy 
Chorych myślą obecnie o wyszukaniu kandydata, 
który tak Jak dotychczasowy dyrektor znalazlb* 
poparcie większości zarządu Kasy Chorych. 
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Od brzasku do zmierzchu. 

Podział doby w kalejdoskopie wieków. 
Godzina 

PodziaJ 'dnia taki. jak i dziś nam jest 
znany, został przez narody cywi l izowane 
wprowadzony dość późno przez wynale­
zienie zegarów słonecznych i wodnych. 
W starożytności oznaczano części dnia na­
zwami jakie spotykamy u Homera : brzask 
zcrza poranna, południe, zmierzch, w i c 
czór. 

'Jako środek rozpoznawczy użyiwaino i 
długości clenia, 

odmierzanego stopa jako jednostką miary . 
Później zaniechano tych nieokreślonych 
Podziałów, dzieląc dzień oraz noc poszczę^ 
golnie na cztery równe części. Tak działo 
J*8 przedewszystkiem u Greków, k tó rzy 
w zamuarze regularnego zmieniania się 
straży na polu w a l k i podzieli l i noc — od 
zachodu do wscl iodu słońca — na cztery 
równe części, odmierzane 

zegarami wodnemi. 
Zwycza j ten przeszedł do Rzymian i 

spotykamy się często ze zmianą straży ja­
ko oznaczeniem czasu w N o w y m Testa­
mencie np. w chwi l i pojmania Chrystusa i 
w chwi l i zaparcia się Piotra. I dzień także 
był u Rzymian podzielony na cztery częś­
c i które publicznie oznajmiali pretorianie 
(gwardia przyboczna cesarzów rzym­
skich). 

Późniejszy podział na dwanaście częś­
ci dwanaście godzin podwójnych, 

przypisuje się Babi lończykom. 
°d k tórych wed ług Herodota przejęli go 
Grecy razem z zegarem słonecznym. Po­
dział ten, zresztą istniał także w dawnych 
Chinach 1 Japonii. 

Podział doby na dwadzieśc'a cztery 
godziny Jest także bardzo daiwny. Spoty­
kamy go po raz p ierwszy na pomnikach 
egipskich, ale podział ten, zasadniczo rów­
ny dla dnia i nocy (po godzin dwanaście)' 
ze zmianą pór roku ulegał wahaniom, t. J. 
godziny laitem były dłuższe, a zimą naod-
Wrót. 

Nawet f czasomierze b y w a ł y rozmai­
te: zegary słoneczne w e dnie, zegary wo ­
dne noca. co także w p ł y w a ł o na różnice, 
osunięte dopiero z chwi lą wprowadzenia 

zegarów kołowych 
Iw X I I stuleciu). 
. < Rzymianie także przejeR dwunastogo-
dzinny podział dn'a w r a z z zegarem sło­
necznym, przypuszczainie W roku 293 prz. 
N. Ch., a nawet nazwę dla ckresu, hora. 
po począltkowo oznaczało porę roku . Po­
dział powyższy połączono z podziałem na 
cztery części dnia w ten sposób, że godzi­
ny. 3. 6. 9-ta stały sdę najważniejsze (ho­
ra, tertio, sex ta, nona). I podział ten rozpo-" 
wszechwił się w całem państwie rzym-
skiem. 

Stąd spotykamy go w Piśmie Świętem. 
Sdy mowa o pracownikach w w inn icy ze 
wzmianką godz. 3. 6. 9 i 11-tej i o śmierci 
Pańskiej o godz. 9-tej po ukrzyżowaniu o 
3-iej. 

Kościół chrześcijański zachował czte-
roczęściowy podział dnia dla swych mo­
dl i tw ! nabożeństw, jako horac canonicae. 

i sekunda w okresie radja. 
obwieszczane w kościołach parafialnych ! zydla społecznego. Podzielone w końcu na 
klasztornych dzwonami, wzywającemi sćcdem okresów hory b y ł y następujące: 
w iernych do mod l i twy j . dzgony te z bie- Matut ina (ranna) Pr ima, u początku dnia 
giem czasu stały ślę także regulatorami TerrJa (w połowie przedpołudnia) Scxta 

Zapalony sportowiec. 

S p o r t o w i e c I : — Ratu j mnie B o l k u ! 
S p o r t o w i e c I I : — Co takiego ? Lepie j byś puści ł łódkę 

to prędzej stanę u mety. 

Elegancki zbrodniarz dusił kobiety szelkami. 
Trup w czarnej sukni. 

Trybuna ł w Padwie rozpatruje obeerj, 
nie proces o morderstwo, które w całych 
Włoszech w y w o ł a ł o silne wrażenie. 

W końcu września 1926 roku znalezio­
no w piasku na wybrzeżu Brenty zw łok : 
kobiety 

w czarnej sukni. 
Ręce miała skrępowane na plecach chu 

stką od nosa. Na brzuchu stwierdzono głę­
boka ranę ciętą. 

Dopiero po up ływ ie k i iku tygodni za-
wJadonvono sędziego śledczego w Pad­
wie , że zniknęła tam bez śladu niejaka Pa-
gani. Dalsze śledztwo wykaza ło , że ko­
bieta znaleziona nad B r m t ą jest właśnie 
ową zaginioną, k tóra wyjechała z Parmy 
z gotówką 10.000 l i rów. Towarzyszy ł jej 
niejaki, Flam''rśs Margonar i , mężczyzna o 

bardzo eleganckim wyglądzie 1 
jak najgorsze] opinjt. 

Przedstawia się on p. Pagar.i pod fał-
szyiwem nazwiskiem i obiecał, że się z nią 
o-.eni. 

Margonariego aresztowano w Mantu: 
po stwierdzeniu, że różne drobne przed­
mio ty znalezione na miejscu zbrodni nale­
ża ły do niego. 

Dawna kochanka Margonariego pozna­
ła szelki, któremf zbrodniarz udusił swo­
ją ofiarę zadawszy jej uprzednio cios no­
żem w brzuch. 

Nie ulegało już wątpl iwości , że Margo­
nari zamordował Pagani, aby przywłasz­
czyć sobie 10.000 l i rów. Pomimo tak druz­
gocących dowodów twierdz i on uparcie, 
że jest niewinny. 

(w południe), Nona ( w polowie popołud­
nia), Vespera (na godzinę przed zachodem 
s/eńca) i wreszcie Complptoria (na schył­
ku dnia). 

Kościelne te godziny, głoszone dzwo­
nami, w ciągu całego średniowiecza nie­
mal 

rządzi ły życiem społecznem) 
aż do pojawienia się p ierwszych zegarów 
w ieżowych w X I V stuleciu, które ukazały 
się przedewszystkiem w e Włoszech, a pe­
tem rozpowszechni ły się wszędzie, usta­
lając dwudziestoczterogodzinny podział ' 
czasu. 

1 Zanim ten ostatni u t rwa l i ł się w dzisfej 
szej siwej postaci próbowano różnych sy­
stemów, które wyda ją nam się w obec­
nych czasach wiedce dziwaczne. 

W e Włoszech używano t. aw. „Włos-
kr>?go zegara", albo t. zw. „Wie lk ie j wska­
z ó w k i " . Dzień rozpoczynał się po zacho­
dzie słońca i l iczył jedną do dwudziesiu-
czterecb godzin. Wobec różnorodnego, nie­
stałego początku dnia przesuwały się u-
staiwicznie pory cLiia: południe i północ, 
co prowadz i ło do ciągłego przestawiania 
zegarów, utrudnionego okolicznością, ti 
każdy poszczególny strażnik w ieżowy 

rozpoczęcie dnia 
stwierdzał w innym czasie. Stąd oko ło^ . 
1S25 roku nastąpił p i zewró t w k ierunku 
dzisiejszego obliczania czasu, rozpoczyna­
jącego dzień od północy i dzielącego dobę 
na dwadzieścia cztery godziny, oznaczo­
ne dwukrotn ie od 1 — 12-tej. 

Oprócz włoskiego zegara, w połowćc 
X I V stulecia istniały jeszcze inne systemy 
obliczeniowe. „Zegar Norymbersk i " uży­
w a n y aż do X V I I stulecia, obliczał oddziel­
nie godziny dzienne i nocne. Latem dzień 
l iczył się od 1-ej do 16-ej, noc od 1 do 8-ej 
— zimą odwrotnie. — Najważniejszą rolę 
wszakże odgrywa ł zegar „po łowiczny czy 
Ii ma ły " , k tó r y na dobę wymierza ł dwu­
krotnie po dwanaście godzin, poczynając 
od południa i północy. Odpowiadał równo 
miernemu podziałowi czasu i równomier­
nemu biegowi zegara kołowego. Zostaje 
wprowadzony w 1400 r. w Niemczech, a 
następnie w e Francj i , Hiszpanii, Angl j : , 
wypiera jąc całkowic ie zejrar w iosk i . 

Po wie lk ie j wojnie europejskiej w róż­
nych krajach, a także i w Polsce w p r o w a ­
dzono w n iektórych mbjscach zegary z 
cyferblatami, na k tó rych l iczby oznaczone 
zostały od 1 do 24, co w praktyce okazuje 
się — po pewnem oswojeniu się — bardzo 
dogodnerh. 

Wspomina się cz?sto o wprowadzeniu 
w przyszłości podziału dziesiętnego i dla 
czasu, ustalając długość dnia na 10 godzin, 
gedzinę na 100 m „ minutę na 100 sekund 
Kó łka i cyferblat nie t rudno będzie zasto­
sować do nowego systemu. Trzeba ty l ko 
będzie obmyślić następstwa wynikające 
stąd dla obliczeń te rm icznych , związa­
nych z dzisiejszym podziałem czasu, bo­
w iem w elektrotechnjtoe, mechanice i t. p. 
wszystk ie jednostki oblicza się podług dzi­
siejszych minut i sekund. Ale przypusz­
czać należy, że duch ludzki i te t rudność 
przezwycięży, jeżeli dziesiętny podział 
czasu okaże się niezbędnym. 

TEFFI. 

, Mężczyzna pisze pamiętnik zawsze 
^ a potomności. — Po mojej śmierci, — 
myśl i mężczyzna, — znajdą to wśród 
Woich papierów i potrafią ocenić jego 
wartość. 

Mężczyzna nigdy nie m ó w i w . swym 
Pamiętniku o jak ichkolwiek przejawach 
2 yc ia zewnętrznego. Wypowiada jeno 
swe głęboko filozoficzne poglądy na to, 
albo owo zagadnienie o znaczeniu 
Wszechświatowem. 
. ,,5 stycznia. Czemże w istocie rzeczy 

różni się cz łowiek od zwierzęcia? Tem 
chyba jedynie, że musi codzień chodzić 
do biura, gdzie spotykają go tysiączne 
Przykrości". 

»10 lutego. A nasze poglądy na ko­
bietę. Rozkoszy i octechy szukamy w 
niej, a znalazłszy je, oddalamy się o i 
niej. Czyż nie ma takiego samego sto-
sunkn do kobiety — hipopotam?" 

' »5 kwietn ia. Czem jest poczucie obo­
wiązku? Czy jest to owo uczucie, które 
ogarnia człowieka, k iedy płaci weksel, 

czy też jest to coś innego? B y ć może, 
gdy po wie lu tysiącach lat ka r tk i te znaj­
dą się w rękach myśl ic iela, on przeczyta 
te s łowa i zaduma się nad niemi — jak ja, 
jego przodek daleki" . 

„ 6 kwietn ia. Ludzie wynaleź l i aero­
plan. Po co? Czyż przez to można choć­
by na tysiączną część sekundy w s t r z y ­
mać krążenie ziemi dokoła s łońca?" 

Mężczyzna lubi niekiedy przeczytać 
komuś swój pamiętnik. Ty l ko , natural­
nie, nie żonie — wszak żona i tak nic nie 
zrozumie. Przeczyta swó j pamiętnik 
przyjacie lowi k lubowemu, albo panu, z 
k tó r ym zapoznał się wczora j rta w y ś c i ­
gach, albo wreszcie egzekutorowi sądo« 
wemu, k t ó r y przyszedł z uprzejmą proś­
bą pokazania mu „ jakie rzeczy w t y m 
domu należą do pana osobiśde". 

Aliści — pamiętnik pisze się nie <Ha 
tych czcicieli głębin ducha ludzkiego, je­
no dla potomności i dla s ławy. 

• * • 
Kobiety piszą pamiętnik zawsze dla 

pana W . albo dla pana S. Dlatego też 
każda pisze bezwarunkowo o swoim w y ­
glądzie zewnętrznym. 

„5 grudnia. Dziś wyglądałam szcze­
gólnie interesująco. Nawet na ul icy wszy 
scy się za t rzymywal i i oglądali za mną". 

„5 stycznia. Dlaczego wszyscy tak 
szaleją za mną? Coprawda, jestem 
istotnie bardzo piękna. Zwłaszcza oczy. 
Są one według wyrażenia Edwarda 
„b łęki tne jak niebo". 

„5 lutego. Dziś rozebrałam się przed 
lustrem. Moje lśniące złociste ciało by ­
ło tak piękne, że nie mogłam się po­
wst rzymać i zb l iżywszy się do zwier­
ciadła pocałowałam z czcią moje odbi­
cie, prosto w kark, gdzie puszyste loczki 
tak f i luternie się w i j ą " . 

„5 maja. Sama w iem dobrze, że je­
stem zagadkowa. Ale cóż mogę zrobić, 
jeśli już taką się urodz i łam?" 

„5 maja. Pragnęłabym umrzeć mło­
do, nader młodo, nie później, jak mając 
lat czterdzieści nieć. Niech powiedzą na 
moim grobie: „ Ż y d e jej by ło krótk ie, nie 
dłuższe nad pieśń s łowika" . 

„ 5 czerwca. W . znowu przyszedł. 
On szaleje, ale ja jestem chłodna jak mar­
mur" . 

6 czerwca. W . szaleje. On mów i 
przedziwnie pięknie. Powiada : „Oczy 
pani są głębokie jak morze" . Ale nawet 
piękno tych słów mnie nie wzrusza. On 
podoba mi się — ale nie wzrusza mnie" . 

„6 lipca. Odtrąci łam go. Ale cier­

pię. Blada jak marmur jestem, a moje 
szeroko rozwar te oczy szepcą: „Dlacze­
go? Za co?*' Jerzy powiada, że oczy są 
zwierc iadłem duszy. On jest bardzo mą­
d ry i ja dziwnie go się boję". 

„ 6 sierpnia. Wszyscy mówią, że sta-
łam się jeszcze piękniejszą/ Boże! Boże! 
Czem się to skończy?" 

Kobieta nigdy nikomu nie pokazuje 
swego pamiętnika. Przechowuje go w 
szafie, zawinąwszy go przezornie w sta­
re palto. Ale napomyka, k iedy trzeba, o 
jego istnieniu. Potem pokazuje go — na­
turalnie ty lko zdaleka — temu, komu 
trzeba... Potem daje mu na chwi lę do po­
trzymania, a potem... potem nie może go 
już wszak odebrać siłą. 

I „ ten, kto t rzeba" przeczytał to cc 
trzeba i dowie się, jak pięknie wygląda­
ła 5 kwietn ia i co mów i l i o jej piękność) 
Edward i oszalały W . 

I jeśli nie zauważył dotychczas wszy­
stkiego, co trzeba, to przeczytawszy pa­
miętnik, z pewnością zwróc i uwagę na 
to, co trzeba. 

Pamiętniki kobiece nigdy nie prze­
chodzą do potomnośd. Kobieta spala Je 
jak ty lko spełnią swoje zadanie. 
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w i a r y ! Złapano przystojnego młodzieńca 
w chwi l i , gdy z c-iężk-} wal izą tybiemf 
drzwiami opuszcza! nad ranem lokal skie-
powy. Złodziejom okazał się jej ukochany 
Franciszek Rossral, którego zakutego od­
stawiono do Komisariatu. Pieniądze i kosz 
towności w sumie 

70 tys szyl ingów 
oddane właśc/cieice. P. Mizzi dostała roz­
stroju nerwowego. Musiano ją oddać do 
sanatorium. Posiada już pierwsze doswiad 
czenie ż y ł o w e , okupione ki sztem złama­
nego serca. 1 czuła słusznie po raz drugi 
żal do Stwórcy , bo dal jej poznać mężczy­
znę, ale w gorszym gatunku, 

Krateczfc i s ą d o w e . 

Jak to dobrze u boku ukochanego 

patrzeć na wartki potok życia. 
J a s n e d n i z ł o t o w ł o s e j M i z z i . 

Panna Mizz i K., buchalterka wielk iego 
handlu kolonialnego, piękna blondyna c 
szaf i rowych oczkach i różowym, śliesnym 
buziaku, staiła się obecnie w Wiedniu bar­
dzo znaną osobistością, której wicie osób 
współczuje 

w Jej nieszczęściu. 
Będąc sama bardzo przyzwoi tą panien 

k:; i o mfłej powierzchowności zdobyła so­
bie u wszystk ich znajomych wie lką sym-
patję. 

Jej zachowanie się, praca i osobl iwy 
wdzięk budzi ły zawsze szczere zadowole­
nie szefowej, bogatej właścicielk i k i lku ka­
mienic i dobrze prosperującego interesu 
w Wiedniu. To też po roku nienagannej 
pracy została p. Mizz i p rawą ręką szefo­
we j , a wreszcie samodzielną kierowniczka, 
i buchalterka zarazem. Mając dostęp do 
kasy, układała własnoręcznie 

paczki banknotów, 
powiększając codziennie skarbiec. Praca 
w handlu odbywała się regularnie, o tej 
samej porze otwierano sklep I zamykano. 
Ze skpelu podążała Mi/zzf wo lnym krokiem 
do domu, by nazajutrz znowu zacząć tę 
samu pracę. Może kto inny czułby się za­
dowolony, prowadząc tak umiarkowane 
życie, lecz p. Mizz i miała wielk ' , głęboki 
ża 1 do Stwórcy . B y ł a młodą, piękną, po­
wabna, czuła w pełni wiosnę życia, lecz 
zdawało się je j , że oddzielona jesr od ży-
cfa 

wysok im murem. 
W główce dzłewczącia dojrzała my>i. 

.Wejść w życie może ty lko w towarzy­
stwo swego ukochanego. Dobrze. Ale 
skąd go wz iąć? Od myśl i do czynu jeden 
k rok . Wychodząc wieczorem z handlu 
p rzypa t rywa ła się teraz baczniej l icznemu 
zastępowi rodu me-skfego. Ten nie } ten 
n ie ! Długo nłe mogła odnaleźć swego ty­
pu. Aż wreszcie! Jest! Przysto jny, czarny 
wąs i k . . A oczy ! Zdawało się, że pożera 
ją wzrok ; ein . Odprowadzi? dziewczynę 

powłóczystem spojrzeniem. 
Mizz i nie mogła wprost oderwać od 

niego oczu. Pośpieszył za nią r kłaniając 
s'ę grzecznie poprosił o pozwołsn ! e towa­
rzyszenia Jej. Znajomość zawarto szybko 
I mm Mizz i doszła do domu, zdawało się 
jej. że się' oddawua znajd. Zaczęły się co­
dzienne przechadzki i znajomość stawała 
się coraz ściślejszą. Dziewczyna w szcze­
rości zwierzała się ze wszvstk:ch tajemnic 
osobistych i b iurowych. Franek, bo tak : e 
by ło imię wybranego, szczególnie skwa­
p l iw ie chwyta ł każdy szczegół, dotyczą­
cy kasy. Wedz fa ł dokładnie położenie u-
bikacji i schowek, w k tó r ym przechowy­
wano 

klucz od kasy. 
Przyszła niediziela. Spędzili ją oboje. 

Jak zwyk le w odległym parKu za miastem. 
Późnym wieczorem powróci l i do domu. 
Na drugi dzień dochodząc do sklepu, zau­
waży ła sporu paczkę ludzi, ż y w o kemen-
tujj icą jak!eś wydarzenie. l ! szcm nie dała 
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Mr. Lewin organizuje nowy lot. 
Wspania ły ,AIdon Hote l " w Berl inie, 

gości od niedzieli osławionego mr. Char­
les Levina, k tó ry niesyt wrażeń przelotu 
z Ameryk i do Chocieburza zjechał z Pa­
ryża by... p rzygo towywać 

nowy lot t ransat lantycki , 
ailc już w kierunku przec iwnym. 

Mr . Lev in jest tajemniczy. 
Mr . Leviin nie mówi ' nic, oblegających 

go dziennikarzy zbywa żartobl iweml 
wspomnfemnmi ze swej pierwszej podró­
ży, fotografom zaś łaskawie zezwala foto­
grafować się ze wszech stron i we wszel­
kich pozach. 

Jak twierdz i — taka reklama nie zasz­
kodzi ! 

Smutek braci bałuckiej 
Słyszeliście może, 

Barwne kielichy kwiatów 
zroszone krwią ludzką. 

O k r o p n a z b r o d n i a 
z a z d r o s n e g o m a ł ż o n k a . 

W Clermont - Ferrand pewien za­
zdrosny małżonek pozbawi ł 

swą żonę życia 
w okropny zaiste sposób. 

Zabrał ją ze sobą na przejażdżkę au­
tem do lasu, a gdy młoda kobieta w y ­
siadła i zaczęła z rywać kw ia ty , ugodził 
Ją niespodzianie nożem w plecy. 

Nieszczęsna padła na ziemię, brocząc 
k rw ią . W minutę potem już nie ży ła, 
ale oszalały morderca zadawał ciosy no­
żem ciepłym Jeszcze zwłokom. 

Wreszcie postanowił sam sobie ode­
brać życie. Zadał sobie pięć ran nożem 
w okolice serca i 

coś w gardło. 
Potem wsiadł do auta i pojechał nad 

rzekę, aby się utopić. Jednakowoż stan 
w o d y z powodu upałów by ł zbyt nisk' 
aby mógł swój zamiar wykonać. 

Powróc i ł tedy do swej matk i i popro­
sił ją, aby dała znać policji o tern co za­
szło. 

Policja znalazła zw łok i nieszczęsnej 
of iary dopiero następnego ranka. 

Morderca przesłuchiwany rzek ł : 
— Zanadto ją kochałem!... oszalałem 

7 zazdrości... 
Stan jego zdrowia jest ciężki, ale ży -

eiu nie zagraża niebezpieczeństwo. 

kochani czyte ln i ­
cy o t. zw. akademjach złodziejskich. Są 
to zakłady, w k tórych młodzi amatorzy 
cudzego mienia specjalizują się w swej 
umiejętności. Są tacy, k tó rzy kształcą 
się na zawodowych dol iniarzy, t. j . k ie­
szonkowców, pajęczarzy czyl i kradną­
cych bieliznę ze s t rychów itp. Ciekawa 
rzecz, Jak się ćwiczą młodzi złodziejasz-
kowie w kradzieżach bielizny. Na sznu­
rach zostaje rozwieszona pewna ilość 
mniejszych i większych sztuk bielizny. 
Sznury te zaopatrzone są w delikatne 
szklane dzwoneczki, które dzwonią przy 
lada poruszeniu. Otóż student musi dojść 
do takiej perfekcji w zdejmowaniu bie­
l izny ze sznurów, by ani jeden dzwone­
czek nie zadzwonił... 

R O Z M A I C I ZŁODZIEJE. 
Wogóle złodzieje całej Polski są z so­

bą w ciągłym kontakcie i stanowią jedną 
wie lką organizację. Jeśli teraz panuje w 
branży złodziejskiej pewna stagnacja, nie 
jest to dowód, że złodzieje siedzą bez­
czynnie. M o w a tu o tuzach tego „za­
wodu" , „A rys tok rac ja " szykuje się do 
kampanii jesienno-zimowej, sporządza­
ją plany sytuacyjne, węszą, czynią w y ­
wiady. Są bowiem zorganizowani na 
wzór wydz ia łu śledczego policji i po­
wiedziawszy prawdę, daleko lepiej upo­
sażeni w środki techniczne umożl iwiają­
ce im chociażby ucieczkę. 

Panowie ci z zarobionych ryzykowną 
pracą pieniędzy kupują sobie luksusowe 
auta i domy w Berl inie. Najlepiej „zara­
bia ją" w łamywacze i kasiarze. 

Od złodziei zawodowych należy od­
różnić złodziei przez przypadek. O ja ­
kiejś tam służącej, k tóra ściągnęła pani 
swej bluzkę czy suknię, nie można po­
wiedzieć, że jest zawodową złodziejką. 
Tak samo nie można w czambuł potę­
piać człowieka, k tó ry popełni kradzież z 
nędzy i zaliczyć go w poczet zdeklaro­
wanych kryminal is tów. 

To też sądy przy wymierzaniu kary 
osobom, które znalazły się w konfl ikcie 
z art. 581 k. k. kierują się rozróżnianiem 
złodziei zawodowych recydywis tów od 
przypadkowych. P ie rwszym wymierza 
się ka ry znacznie cięższe, podczas gdy 
drugim niejednokrotnie się je zawiesza. 

„SZMEJA" . 
Obecnie należy się spodziewać wzmo 

żonego ruchu złodziejskiego, a to ze 
względu na amnestję, dzięki której mnó­
stwo rzezimieszków odzyskało wolność. 
Po upojeniu się wolnością tak cudownie 
odzyskaną, pomyślą o „zarobkach". Już 
nawet teraz sporo ich wróc i ło ponowni? 
do krymina łu , ponieważ noga im się po­
winęła przy robocie. I znowu oddala­
my się od tej błogosławionej chwi l ' 

gdy na więzieniach naszych wywieszo­
ne zostaną białe flagi na znak, że niema 
w nich ani jednego przestępcy. 

Josek Reibenbach. obywate l świeże­
go powietrza by ł złodziejem z zawodu i 
powołania. Aczkolwiek operacje jego 
prowadzone b y ł y na skalę niezbyt szCro* 
ką i ograniczały się do okradania mizer­
nych sklepów kolonjalnych na Starówce 
i Bałutach, to przecież i w tern wyspe­
cjal izował się znakomicie. Wpad ł k i l ka­
krotnie w ręce policj i, więzienie nie by ło 
dlań nowością. Niestety by ł niepopraw­
ny. Gdy ty lko wypuszczony został na 
wolność, już w parę dni później sklepi­
karz z Wolborsk ie j czy Młynarsk ie j mel­
dował , że w nocy nieznany sprawca o-

t w o r z y ł d r zw i sklepu I skradł worek 
cukru era", kaszy, jak również większą 
ilość' mydła i świec. I policja domyślała 
się. kto to zrob i ł : Josek Reibenbach zwa­
n y przez swych kompanów po fachu 
..Szmaja". Ostatnio pochwycony został 
w nocy przez patrol pol icyjny na ul icy 
Brzezińskiej, gdy w nocy dobierał się do 
sklepu, mieszczącego się w odmu nr. 101 
Powędrował za kratę ponownie, a wczo­
raj stanął przed sądem, k t ó r y sprawę 
rozpatrywał w t rybie postępowania u-
proszczeuego. Niepoprawny złodziej ska 
zany został na jeden rok więzienia. Część 
kary darowano mu na mocy amnestji 

Sa-wicz. 

Amerykanie na G. Śląsku. 

Ale nietrudno jest przejrzeć cele fegO 
spekulanta • bu«si!nesmana. 

Luksusowe apartamenty Levina sąsia­
dują z pokojami, zajętemi przez jego towa­
rzyszów podróży — rasowego czarnookie 
go Mszpana Ber t Accosfa, znakomitego pi­
lota, k tó ry wraz z komandorem Byrdeni 
dokonał trudnego przelotu z Nowego Jor-, 
ku do wybrzeży Francji oraz pokojami 
Miss Mabel Bol i , 

nuiltlmiljonerki amerykańskiej, 
pięknej f kapryśnej blondynki , znanej po­
wszechnie jako — .królowa djamentów''.' 

Urocza mis Mabel Bol i A t lantyku do­
tąd nic przeleciała, jednak usiłowała... Pię* 
kna „k ró lowa d jamer tów" star towała już) 
ni mniej nr więcej t y l ko 15 razy, zawsze 
jednak bez powodzenia. 

Nie zrażała się jednak prześladującym' 
ją pechem i ostatni jej start do transocea-, 
niicznego lotu zakończył się przymusowem 
lądowaniem na Green Harbcr na Nowej 
Funlandj t 

Tak więc t ró jka ta — Lew in — speku* 
lont, znakomity pi lot komandora By rda — 
Accosta oraz kapryśna Amerykanka ,,króv' 
Iowa d jamentów" mifcs Bol i , sięgająca po 
sławę pi lotk i , wyp ływa jąca na arenę jaku 
nową sensacja lotnicza. 

Nie dla przyjemności bawi ta trójca \V 
Berl inie. 

Mr . Lev in od rana w pocie czoła „pra* 
cuje". Poczta przynosi mu paki całe kore­
spondencji, depesz, lokaj meduje interesan­
tów, telefon 

brzęczy na biurku. 
Mr. LovLn jest zajęty. Pertraktuje z za; 

kładami „Junkersa" chcąc nabyć wie lk ' 
aparat typu „Bremen" , na k tó rym zamifi" 
rza przebyć At lantyk z Furopy do A m ' " 
ryku. 

Skąd zamierza startować, gdzie ma za­
miar lądować, jaką sobie trasę lotu w y t y 
cza, k iedy lot rozpocznie — osłania to ta­
jemnicą. 

W każdym bądź razie udza ł jego w tej 
imprezie daje pewność, że bez jakiejś nad­
zwyczajnej „kombinacj i ' " z pewnością ni 'i 
obejdzie się... 

Wi l l iam AveriJI Harr iman. 
svn amerykańskiego króla kolei, kupił 
Hutę Bismarcka" na Górnym Ślasl.j. — 

Harj iman zobowiązał sie zatrudniać ty lko 
polskich i amerykańskich pracowników. 

P r ó b n e b i e s i a d y . 
Wie lk i sąd ławn iczy w e Frankfurcie 

nad Menem osądził niedawno dyrektora 
handlowego miejscowego Związku Prze­
mys łowców Meta lowych. W czasie roa 
p r a w y sądowej stwierdzono następujące 
fak t y : Dyrek tor o t r zymywa ł 

2000 marek pensji miesięcznej. 
Za podróż służbową do Berl ina poracho­
wa ło sobie 5 „panów" razem 2000 mk. 
Na zebraniach zarządu odbywa ł y się 
po większej części p i ja tyk i na koszt f ir­
my . Przyjęcie jubileuszowe w roku 1925 
poprzedziło 10 (!) „obiadów próbnych' ' 
(!), z k tó rych każdy kosztował 1500 mk. 
co p rzy 10 biesiadnikach wynos i 150 mk 
na g łowę. Koszty przyjęcia jubileuszo­
wego oskarżony zaksięgował w sumie 
40.000 mk., którą sąd zredukował dc 
20.000 mk. 

L iczba uczestników 
dochodziła setk i , 

a zatem każdy z nich zjadł i w y p i ł za 
sumę 200 mk. „Ob iad " t rwa ł do półno­
cy w hotelu f rankfurckim, potem zaś na­
stąpiła przejażdżka do „Cr is ta lu " gdzie 
roztrwoniono jeszcze 10.000 mk. I td. 

Trzeba nie zapominać o cygarach, ko­
sztujących po 8 mk. sztuka! A inni w tym 
czasie mrą z g łodu! Brak s łów na na­
piętnowanie całej obrzydl iwości , nik-
czemności i niegodności takiego życia. 

Fabryka bez robotników. 
M a s z y n y f u n k c j o n u j ą 

a u t o m a t y c z n i e . 
Przy jednej z fabryk koncernu szwedz 

kiego Surahammar. została zainstalowa­
na hydroelektrownia, k tóra 

funkcjonuje automatycznie, 
bez pomocy rąk ludzkich. Puszcza sU 
ją w ruch i kontroluje przez centralę te­
lefoniczną fabryk i , gdzie jej działanie jest 
kontrolowane i notowane automatycznie. 
Turb iny dostosowują się automatycznie 
do napędu wody , — a puszczanie w rucł. 
całej instalacji odbywa się zapomocą 

naciśnięcia guzika 
na tabl icy rozdzielczej. Koncern Surahanr 
mer zamierza uruchomić więcej takich ss 
modzielnych elektrowni . 
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'Jes? to falct s twierdzony ł w iadomy o-
gólnie, że drożyzna u nas wzrasta w tem­
pie przyśpieszaniem. Ostatnio konnilsja lo­
kalna do badania cen kosztów utrzymania 
w Łodzi wykaza ła 

zwyżkę drożyzny 
o przeszło t r z y procent w stosunku do mie 
siąca Kpca. Tak samo z innych miast syg­
nal izowany jest wzros t kosztów utrzyma­
nia. S łowem źle sic dzieje. W rzeczywis­
tości wzros t drożyzny jest znacznie więk­
szy. W związku z tem ustawicznie w po­
szczególnych ośrodkach przemysłowych 
kraju wybuchają strajk i na t!e żądań pod­
w y ż k o w y c h . Wobec wzros tu drożyzny 
automatycznie maleją 

zarobki robotników, 
a właśc iw ie wartość nabywcza tych za­
robków. 

M y — łodzianie jesteśmy obecnie w 
przededniu wie lk ie j akcji podwyżkowe j w 
przemyśle w łók ienn iczym; związk i zawo­
dowe uznały za konieczne w y p o w i e d z c i e 
umowy i wystąpienie z żądaniami podwy­
żki w znacznie większej wysokości niż w 
maju b. r.; stanowisko swe motywują 
związki in tensywnym wzrostem droży­
zny. 

I w takiej chwf l l wprowadzona zostaje 
podwyżka taryfy kolejowe] 

dla pociągów osobowych o 20 proc. Pod* 
w y ż k a ta zacznie obowiązywać od 15 b. 
m. Inaczej mówiąc jest to sygnał do roz­
p i jan ia ponownej fal i drożyzny. Koleje bo-' 
w i e m są sejsmografem życia gospodar­
czego k ia ju . Jeśli następuje podwyżka ta­
r y f y kde jowe j . to jest to dla wie lu sfer 
objaw pogorszenila się koniunktur, a z dru­
giej s ł rorry sfery spekulacyjne mają pre­
tekst do podwyższania cen towarów, po­
wołu jąc się na ten prosty argument, że je­
śli koleje podrożały to f towary , a zwłasz­
cza a r t y k u ł y żywnośc iowe 

w inny podrożeć. 
W pierwszym rzędzie nast kmflotkowie 

będą mfett znakomity pretekst do darcia 
skóry z konsumenta miejskiego, odbijając 
sobie z nawiązką na nim koszty przejazdu 
ze ws i do miasta. 

Poza tętn należy wziąć pod uwagę, że 
ciężar podwyżk i cen b ; letów ko le jowych 
spadnie przedewszystkiem na najbiedniej­
szych, korzysta jących z komunikacjH pod­
miejskiej. M a m y tu na myślS dziesiątki ty ­
sięcy robotn ików i uraedmków, k tó rzy co­
dziennie z okolic podmiejskich zjeżdżają 
do Warszawy , Łodz i , Poznania czy L w o ­
wa , do swych warszta tów pracy i biur. 
Przecież zarobki ich nJe ty l ko że się nie 

powiększy ły o dwadzieścia procent, lecz 
wprost przeciwnie zmniejszają się wobec 
wzrostu cen a r t yku łów pierwszej potrze­
by. 

Nie w iemy jakie względy nakazały cen 
t ra lnym władzom ko le jowym podwyższe­
nie ta ry fy osobowej. Może dochody z ko­
lei podwyższone o dwadzieścia procent 
mają pokryć koszt wie lk ich inwestycy j , a 
może też jest to sposób do załatania że 
się tak wy raz imy , pewnych luk. 

W każdym bądź razie nie należało być 
zbyt pochopnym z wprowadzaniem pod­
w y ż k i cen bi letów. Tego środka pok ry ­
cia niedoboru czy też kosztów inwesty­
cy jnych należy się chwytać w ostatecz­
ności. Obecny okres letni jest 

naimnlel odpowiednia pora 
do wprowadzenia podwyżk i rozumie się 
z punktu widzenia ludności. Za k r w a w e 
zapracowane grosze ludzie wyjeżdżają 
na wieś. na ur lopy w celu podreperowa­

nia swego nadwątlonego nadmierną pra­
cą w murach miasta zdrowia. Ceny bile­
t ó w kole jowych zwłaszcza na dystanse 
dalekie są u nas dość poważne i zajmują 
poczesne miejsce w kosztorysie podróży 
przeciętnego obywatela. Ci przeto, k tó­
r zy już wyjechal i gdziekolwiek sa niemile 
nagłą podwyżka 

zaskoczeni. 
Ci, k tó rzy mają zamiar wyjechać, zamia­
ru tego zaniechają. Poza tem kuocy k tó­
r zy ustawicznie podróżują w sprawach 
handlowych zaczną sie w podróżach tych 
ograniczać, tak samo zresztą iak i reszta 
publiczności, co wp łyn ie znacznie na 
zmniejszenie sie 

frekwencji pasażerów. 
Tak więc podwyżk i cen bi le tów kole­

j owych nie możemy uważać za k rok 
szczęśl iwy. 

K. 

taii I i obojętna 
Sprawa długów przedwojennych. 

Z Sosnowca donoszą: 
Przed wojną, jak wiadomo, b. Kon­

gresówka pozbawiona by ła dobrodziej 
s twa samorządu gminnego. Krajem rzą­
dzi ł generał - gubernator, k tó r y według 

swojego uznania, 
dobrej czy złej w o l i , dysponował zarów­
no pieniędzmi miejskiemi, jak 1 wogóle 
rozstrzygał wszelkie ważniejsze spra­
w y w zakres Istnienia lub rozwoju miast 
wchodzące. 

Tak się rzecz miała naturalnie i z Sos 
nowcem, k t ó r y w pewnym okresie po­
zbawiony pieniędzy uzyskał je na roz­
kaz generał-gubematora z funduszów To 
maszowa Mazowieckiego, 

Łodzi 
i P io t rkowa. Tomaszów Mazowieck i u-
dzieli ł w ten sposób Sosnowcowi 98.000 
rubl i . Łódź i P io t r ków o wiele więcej . 

W wolne j już Polsce Tomaszów M a ­
zowiecki upomniał się w Magistracie sos 
nowieckim o swoje pieniądze. Sprawa 
oparła się w sądzie i Sąd Okręgowy w 
Sosnowcu odrzuci ł pretensje Tomaszo­
w a do Sosnowca, motywując w y r o k tem 
że przedwojenne pretensje miast nie mo­
gą być brane pod uwagę, bowiem w ó w ­
czas nie istniał samorząd komunalny i 

dzisiejsze samorządy nie powinny odpo­
wiadać za 

rozkazy generał-gubernatorów. 
Tymczasem jednak Sąd Apelacyjny w 

Warszawie zajął inne stanowisko i zasą­
dził od Sosnowca na rzecz Tomaszowa 
Mazowieckiego zwaloryzowaną sumę 
98.000 rubl i , co na złote wraz z koszta­
mi sądowemi, wynos i około 150.000 zł. 

Sosnowiec naturalnie wniós ł skargę 
kasacyjną i sprawa dotychczas jest w 
toku. 

Wczora j bawi ł w Sosnowcu prezy­
dent Tomaszowa Maz., p. Or l ik w raz z 
jednym z radnych miejskich, proponując 
zarządowi m. Sosnowca 

polubowne załatwienie sprawy, 
a więc zbonif ikowanie części należności 
oraz ulgi w spłacie. 

Propozycję tę wiceprezydent Sosnow 
ca p Jarźa odrzuci ł tak, że rozstrzygnię­
cie sporu pozostaje obecnie całkowic ie 
w rękach sądu. Niewątp l iwie n iekorzy­
stne dla Sosnowca rozstrzygnięcie odbi­
łoby się w p r z y k r y sposób na finansach 
miasta, tembardziej, że w tedy zapewne 
Łódź i P io t rków wszczę łyby akcję dla 

rewindykac j i swoich pretensyj. 

Kula w oku kolegi. 
Zaczęło się na strzelnicy, 
skończyło — u lekarza. 

Z Tomaszowa donoszą: ____ 
W parku p. Elbingera (Szosa SpalskaJ 

odbywała się zabawa ogrodowa. Między 
fnnemi atrakcjami znajdowała się również1, 
i strzelnica, ciesząca się największą 

frekwencja młodzieży, 
pragnącej wypróbować celność swych 
strzałów. 

Na zabawie ochoczo w towarzystwie, 
znajomych bawi l i się 21-letni RyszaTd' 
Frojnt i 20-letni Henryk Tomczyk. Frojnt 
czapkę swą zostawi ł u znajomego właści­
ciela strzelnicy p. Lejnerta. k tó ry powie­
sił ją obok tarczy. O godz. 8 wieczorem 
chcąc udać siię do domu, Frojnt doszedł dc 
Lejnerta prosząc go o czapkę, a zobaczy w 
szy wiszącą ją obok tarczy, schyli ł się, a-
by przejść pod sznurami, odgradzającemi 
publiczność od strzelnicy w celu uniknie 
cia ewentualnych 

nieszczęśliwych wypadków. 
W t y m momencie Henryk Tomczyk tak 

nieostrożnie zdjął ze stolika obok tarczy 
nabity f lower , że spowodował wystrzał. 
Kr.lka t iaf f ła F io jn ta w lewe oko, przeb!-, 
jając powiekę i bteiko. W zamieszaniu] 
Tomczyk ulotni ł się do bufetu, a gdy wró ­
cił dowiedział się, iż Frojnt chcąc udać się 
do doktora, dopy tywa ł się o niego. Do­
szedłszy do Frojnta począł go bić, tak, ż( 
straci ł przytomność. 

Następnego dnia po wypadku Frojnt 
udał się do Łodzi, 

gdzie po dwukrotnej operacji oka, dokto­
rzy oświadczyl i mu, iż wz roku nie odzy­
ska. 

Obecnie toczy się śledztwo, które wy­
każe, czy strzał by ł p rzypadkowy. 

Jaskółka w dziwnych 
piórkach. 

Niezwykły wybryk 
przyrody. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
N i e z w y k ł y w y b r y k p rzy rody zaobset 

w o w a ł p. Paduch w Kiekrzu. Otóż w 
gnieździe jaskółek pod okapem jego do­
mu wy lęg ła sie zupełnie 

biała jaskółeczka. 
B ia ł y ptaszek wyraźn ie odbija się od 
swego ciemnego rodzeństwa i jest przed 
miotem podziwu całej okol icy. O c z y w i ­
ście, że różni domowi prorocy z faktu te­
go wysnuwają daleko idące przepowie­
dnie. • , 

JACKSON SCHOLZ. 7) 

Latający policjant. 
t łum. .Janina Sujkowska. 

Przedruk wzbroniony. 

Moje oznajmienie, że młoda dama chce 
sie z nim widzieć, przy ją ł Dżag jako najna 
turalniejszą w świecie rzecz. Zrobi ł znu­
dzoną minę. ale po przyj rzeniu sie Mo l l y 
rozjaśnił fizjognomję w tak i sposób, że 
przyszła mi ochota wy rżnąć go w ucho, 
alem się opanował. Może być. że w jego 
kra ju mężczyźni patrzą tak im wzrok iem 
na ponętne kobiety, ale on będzie się m u ­
siał przystosować do naszych obyczajów. 
To nie ulega wątp l iwośc i . 

Przedstawi łem ich sobie, iak należy i 
Mol ly obrzuci ła go od stóp do g łów chłód 
uym wzrok iem^ ale on ani drgnął w swej 
skorupie zarozumiałej arogancji. Stał. ga­
piąc się na nią najbezczelniei w świecie aż 
rzekła, nawiązując rozmowę: 

— Mówiono m i . że pan biega 300 yar­
dów w zawodach Hi l lcrestowskich. 

Dżag zaczął się nadymać, niczem balon. 
— W y g r a m — oznajmił skromnie. 
Mo l l y zarumieniła sie lekko, ale ciągnę 

ła da le j : 
— Czy ten dystans trochę dla pana nie 

za k ró t k i ? 
Szampjon zarechotał ob rzyd l iwym 

śmiechem, jak gdyby żaden dystans w 
świecie nie by ł dla niego za k ró tk i . 

— ' H o - h o - h o ! — zawołał . — . j a w y ­
g ram! 

Zapomniałem zaznaczyć, mówiąc o nim 

z Mol ly , że jego angielszczyzna nie by ła 
bardzo zasobna; faktycznie w danej chw i 
11 już ją zdążył wyczerpać. Rozumiał do­
syć dobrze, co do niego mówiono, ale naj­
widoczniej nie uważał nigdy za konieczne 
trudzić się odpowiedziami, zważywszy że 
towarzyszy ł mu stale t łumacz. W t y m 
punkcie udało mi się odciągnąć go od t ro ­
chę oszołomionej Mol ly . Po powrocie zna 
lazłem ją opanowaną, jak zwyk le . Ale za­
uważy łem, że na wargach jej igrał ten 
sam dz iwny uśmieszek, co poprzednio. Z 
pewnością myślała o jakimś kawale, k tó ­
r y m nie chciała się ze mna podzielić, a ja 
znów za nic w świecie nie odważy łbym 
sie o to zapytać. Później sie zresztą i tak 
o tem dowiedziałem. 

Zawody Hi l lcrestowskie b y ł y nazna­
czone na sobotę tego samego tygodnia. W 
międzyczasie nie zaszło nic godnego u-
wag i . T im naturalnie powiększył swój 
sprinterski dystans, ale czas by ł za 
k ró tk i , żeby mógł dokazać wie lk ich rze­
czy, wobec czego powzią ł rozsądne posta 
nowienie nie forsować sie. ty lko zdać się 
na naturalne zasoby s i ły i sprawności. 

Dżag, jak zauważyłem, robi ł masę 
krótkodystansowych ćwiczeń, starając się 
dojść do możl iwie w ie lk ie j szybkości. Ga­
zety rob i ł y straszny harmider z powodu 
mającego odbyć się biegu i hala, gdzie tre 
nowal i zapaśnicy, by ła zazwyczaj oblężo­
na przez repor terów i fotografów, k tó rzy 
bezustannie ich zadręczali. 

Dżag szkaradnie się wszystk iem przej­
mował , za to T im bv ł zawsze dobrodusz­
ny i sympatyczny. Ale gdyśmy by l i obaj 
sam na sam, T im nabrał ostatnio zwycza­
ju zapadania w głębokie zamyślenie. Po­

wiedział mi . że stary znów mu dokuczył i 
że jego funkcja w policji p rzyprawia go o 
wie lk ie strapienie. Jasnem by ło . że zawo­
dy nic go nie obchodzi ły. 

Nadeszła ostatnia noc i t łum zaczął 
szturmować do bram starego Ogrodu.Tem 
peratura by ła dość niska, ale pomimo to 
stróże porządku publicznego spocili się i 
ugotowal i na twardo wśród zapasów £ 
niesfornym motłochem, dobijającym się o 
bi lety. 

Wszystk ie siedzące miejsca zostały w y 
przedane już na tydzień przedtem, a ogon 
koło okienka z miejscami stojacemi w y ­
ciągnął sie aż do Czwar te j Alei. w t łoku 
zaś grasowal i spekulanci, odprzedający z 
zyskiem nabyte uprzednio bi lety. 

Zawody, proszę was. p rzybra ły praw 
d z i w y międzynarodowy charakter — 
Dżag versus Stany Zjednoczone, t łumy, 
gotowe w razie wygrane j oklaskiwać 
Dżaga, modl i ły się w głębi serc o cudów 
ne zwyc ięs two dla domorosłej s ławy . 

Ogród w środku gorzał morzem świa­
teł i huczał burza wszelkich odgłosów. — 
Por t ie rzy latali jak opętani, wskazując 
miejsca, sprzedający programy darl i się 
na całe gardło, a znajdująca sie na balko­
nie orkiestra przyczynia ła sie również do 
spotęgowania piekielnej w r z a w y . Nigdy 
przedtem nie widzia łem tak oszalałego 
t łumu i to z powodu jednego głupiego bie­
gu. 

Umówi łem się zgór-> z T imem. że nój-
dę no Mol ly i będę sie nia opiekował w 
czasie zawodów, tem bardzioi. że mnie 
nie zaproszono do wzięcia udziału w całej 
tej hecy. Zauważyłem, że MolIv zaonatrzy 
ła sie w mały pakuneczek. W drodze do 

0? rodu chciałem go jej odebrać, ale ona, 
pomimo wszelkich moich uprzejmych w y ­
s i łków, piastowała go przez ca ły czas sa­
ma, a p rzybywszy na miejsce oznajmiła, 
że chce sie zobaczyć z T imem. Znalazłem 
dla niej miejsce i udałem sie do garderoby. 
T im właśnie nadszedł, zaprowadzi łem go 
wiec przed oblicze Mol ly . 

Miałem nadzieję, że go ujrzę pięknie 
ubranego, rozdygotanego i promienieją­
cego, ale zamiast tego uderzyło mnie od-
razu, że najwidoczniej wcale się tem 
wszystk iem nie kłopotał. Fizycznie na­
turalnie by ł w świetnej formie, ale by ło 
widocznem, że strapienia związane z je­
go posadą i miłość dla Mo l l y sprawi ły , 
iż na sprawy sportowe nie stało mu za­
interesowania. B y ł to doprawdy ws tyd 
i hańba, to też by łem niezmiernie zado­
wolony, że t łum nic o tem nie wiedział . 
Tego wieczora spodziewał się po Timie 
w ie l k i ch rzeczy. 

Chłopaczysko rozsiadł się na mojem 
miejscu, a Mol ly , wyc iągnąwszy rączkę 
ścisnęła go lekko za łapę. 

— Jak się mój w ie lk i dzieciak dziś 
czuje? — zapytała. 

— Doskonale, dziękuję kochaneczko, 
a t y ? 

O. mnie tam nic nie brakuje. Cz \ 
wygrasz dzisiaj? 

T im zrobi ł trochę urażoną minę. 
— Skąd ja mogę wiedzieć? — odrzu­

cił. W każdym razie to nie ma żadne- ' 
go znaczenia. 

Molly- zaczęła się oblewać rumień 
cem. Przerazi łem się, że wybuchnie, aU 
wzięła się pięknie w cugle. 

n. 
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Stare kości pod gumowem 
kołem. 

O k r o p n y n a ł ó g . 
91-letn? l ó z d Kowalski , żebrak zamie­

szkały przv ul icy Częstochowskiej 10, mi­
mo sprzeciwu rodziny, która aie pozwala­
ła mu wałęsać się po mieścio w iymyka l się' 
cichaczem z domu. aby gdzieś w pobliżu 

z wyciągnięta reka. 
W dniu wczora jszym ulsgł on :iast«.— 

pujacemu w y p a d k o w i : 
P r z y zbiegu uliiic Napiórkowskiego i Łc 

czyckSej Kowal sk' usiłując przejść przez 
uhcę nie zauważy ' przejeżdżającej doroż­
k i 

Pchnięty przez konia żebrak przewró­
c i ! silę na bruk, przyczem dostał s!ę pod 
kola dorożki . 

Dorożka iz usdilowal zatrzymać konia, 
l t cz $en spłoszony 

zaczął ponosić. 
Kowalsk i przejechany przez dorożkę 

odniósł złamanie lewej nogi tudzież ogól­
ne obraźer ia ciała. 

Za/wezwany lekarz miejskiego pogoto­
w ia ratunkowego po udz'elen ;u pomocy 
t d w i ó z i Kowalskiego do szpitala przy 
Zbioratf MAejskfej. 

Dorożkarzowi sporządzono pror\>kuł. 

Gwar 
wesołego ogródka 

p r z e m ó g ł w k o b i e c i e u c z u c i e 
s t r a c h u p r z e d ś m i e r c i ą . 

Wczora j wieczorem 51-letnia Wanda 
Paw lakowa w d o w a , bez stałego miejsca 
zamieszkania, zdecydowała sie 

na krok stanowczy. 
Prześladowana losem od pewnego czasu 
nie mogła znaleźć pracy, mimo w ie lu zna 
jomości. Nękana chłodem podczas dżdży 
stych nocy, stale zgłodniała próbowała 
wie lu dróg, mogących przynieść jej po­
lepszenie by tu , a k iedy wszystk ie zawio­
d ł y zdesperowana postanowiła szukać 

ucieczki w truciźnie. 
Wczora j wieczorem Pawlakowa orzecho 
dząc ulica Zgierska, w pewnej chwi l i za­
t rzymała się przed ogródkiem publicz­
nym. Muzyka, śmiechy i gwar wp ł ynę ł y 
na nieszczęsna wdowę tak uiemnie że 
przemógłszy w sobie strach ruchem zde­
cydowanym podniosła do ust butelkę z 
trucizna. W chwi lę później nieprzytomna 
upadła na ziemię. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego udzie 
l i ł jej pomocy, a następnie • odwióz ł do 
szpitala św. Józefa. 

Stan desperatki bardzo ciężki. 

Atak epileptyczny 
w oknie. 

. Jęk s y r e n s a m o c h o d o w y c h 
p r z y c z y n ą n i e s z c z ę ś c i a . 

40-letnia Cypra Sumbraj, bezrobotna, 
zamieszkała p rzy ul icy Wschodniej 40 
cierpiała 

na ataki epileptyczne. 
Wystarczy ło lekkie przelęknięcie a nie­
uleczalna choroba dawała się we znaki. 

Wczora j wieczorem Sumbrajowa sie­
działa w otwartem oknie pierwszego pię­
tra i pat rzy ła na ulicę. 

W pewnej chwi l i rozległ się przera­
ź l i w y r y k t rąbki samochodowej. W y ­
straszona kobieta uległa atakowi epilep­
tycznemu i nieprzytomna 

spadła na ulicę. 
Nieszczęśliwa uległa potłuczeniu gło­

w y i złamaniu ręki . Zbroczoną k rw ią 
przeniesiono do mieszkania i zawezwano 
pogotowie ratunkowe. P r z y b y ł y lekarz 
po udzieleniu pierwsej pomocy odwióz ł 
Sumbrajowa na kurację do szpitala im 
Poznańskich. 

Stan nieszczęśliwej bardzo ciężki . 

Dziwna scena na pustym placu. 
Gdzie są awanturnicy f Wczora j po południu 28-letni Chaim 

Ładowsk i . kupiec, zamieszkały p rzy Ale­
jach I. Maja 26, mając dzień wo lny od pra 
cv poszedł stwierdzić, czy jego kramik 
w halach ta rgowych przy ul icy Ogrodo­
we j 3, znajduje sie 

w należytym porządku. 
Znalazłszy się na pustym placu ujrzał 

t rzech nieznanych osobników, manipulu­
jących przy zamku i sztabie żelaznej za­
mykającej skład t o w a r ó w łokc iowych. 

Ładowsk i zaniepokojony zaczął k r zy ­
czeć. Wówczas osobnicy zamiast rzucić 
się do ucieczki jak to p rzew idywa ł kupiec 

wpadl i na niego. N im Ładowsk i zdążył 
zaalarmować dozorcę, osobnicy poturbo­
wa l i go silnie i pozostawiwszy nieprzy­
tomnego na ziemi zbiegli. 

Ładowsk i odzyskawszy po chwi l i p rzy 
tomność zaalarmował policje, która 
wszczęła natychmiastowe poszukiwania. 
Tajemniczych napastników jednak 

nie u i et o. 
Chaimowi Ładowskiemu. k tó ry odniósł 
rany tłuczone t w a r z y udzielono pomocy 
na stacji pogotowia ratunkowego. 

Dalsze poszukiwania awanturn ików 
t rwa ją . 

W restauracji. 

P a n i : — K iedy je$tem w tern mie jscu zapominam o wszystk iem. 
K e l n e r k a : — W każdym bądź raz ie n iech pani pamięta o przy­

rzeczonym pierśc ionku. 

Piłka noina w roli dentysty* 
Wybiła graczowi kilka zębów. 

W cl/n i u wczora jszym w parku miej­
skim 3-go Maja przy ul icy Zagajnikowej 
w y d a r z y ł się 

tragiczny wypadek. 
Na dużem boisku parkowem grono 

chłopców prowadzf lo grę w pi łkę nożną. 
Duza pi łka przenosiła się z szybkością 
błyskawiczną z mhjsca na miejsce, a za 
niDą biegali rozgrzani sportem chłopcy. — 
Wesoła zabawa sportowa zakończyła się 
faitatofe. Przechodzący przez boisko męż­
czyzna kopnął piik-?, która potoczyła się 
mu od nóg tak silnie, że uderzony nią w 
twarz 12-letnfi Ludw ik Zastróżny, 

syn bezrobotnego, 
zamieszkały przy u l icy Targowej 9. po­
stradał kiilka zębów, ponadto wskutek u-
padku złamał lewą regę . 

Do wiljącego sdkj w bólach Za&tróżn-jgo 
zawezwano karetkę Pogotowia Ratunko­
wego. 

Lekarz po nałożeniu natychmiastowe­
go opatrunku odwiińzt nieszczęśliwego 
chłopca do szpi ta l i dziecięcego Anny -
Mar i i . 

Mirnc wolny sprawca nieszczęśliwego 
wypadku znikł bez śladu. 

Błyskotliwa czeluść torby konduktorskiej 
olśniła występnego pasażera. 

Ubiegłego wieczoru 19-letni Gustaw 
Brotner. bez stałego miejsca zamieszka­
nia polował 

na ł a t w y zarobek. 
Trudno mu to szło z początku, wreszcie 
nadarzyła się okazja. Jadąc t ramwajem 
przez ulicę Gdańską Brotner zauważył , 
że konduktpr z, o twar tą torbą z pieniędz­
mi trudzi ł się nad przykręceniem lampki 
elektrycznej. 

Brotner nie namyślając się wiele za­
głębił rękę w torbie konduktora i w y ­
ciągnąwszy garść bilonu wyskoczy ł z 
t ramwaju. Manewr złodzieja został jed­

nakże zauważony. Rozpoczęta pogoń 
zakończyła się klęską pechoweko zło­
dziejaszka, którego 

ujęto w bramie 
jednego z domów. 

Odprowadzony do komisariatu policji 
Brotner przyznał się do popełnionej k ra ­
dzieży, tłumacząc krach swój brakiem 
środków do życia. 

Skruszonego złodziejaszka po prze--
prowadzonem dochodzeniu przesłań* 
w r a z z odpowiednim protokółem do dys­
pozycji władz sądowych. 

Nagły zqon majstra kotlarskiego. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 13. 8. W ciągu dnia ubiegłego w 
kronice miejskiego pogotowia ratunkowe 
go zanotowano następujące w y p a d k i : 

W podwórzu domu przy ul icy Zgier­
skiej 96 zmarł nagle 52-letni Leon Majer, 

majster kot larski , 
zamieszkały p rzy ul icy.Miedzianei 7. 

Lekarz pogotowia stwjerdzi ł zgon 
wskutek ataku sercowego. 

Zw łok i zmarłego zabezpieczyła po­
licja. * • • 

Na ul icy Brzezińskiej przejechany 

przez samochód 11-letni Szymon Łubka 
(Brzezińska 30) uległ złamaniu prawej 
nogi i okaleczeniu twarzy . Lekarz pogo­
towia odwiózł go 

w stanie ciężkim 
do szpitala AnnA T-Marji. 

• • »' 
W mieszkaniu własnem nrzv ul . Prze­

mys łowej 39 otruł się nieznanym płynem 
28-letni Kazimierz Fryc , robotnik. Lekarz 
pogotowia po przepłókaniu żołądka pozo 
stawi ł desperata na miejscu. 

Z 
P o k i e r e s z o w a n a s z y j a 

n i e w i e r n e j . 
Ze L w o w a donoszą: 
Straszna tragedja na tle zazdrości ro­

zegrała się w Machnówce koło Krosna. 
Józef Majchrowicz zaręczył sie niedaw­
no z piękną Eugenją Pudło. Majchrowicz 
szalenie kochał swoją narzeczona, ale ta 
niezupełnie by ła mu wzajemna. Często 
między nimi dochodziło 

do scysyj 1 k łó tn i . 
Eugenja bowiem lubi ła f l i r tować z innymi 
mężczyznami, co wyprowadza ło z r ów­
nowagi jej narzeczonego. Miewała także 
tajemne schadzki z pewnym dorodnym 
młodzieńcem z Machnówk i . Majchrowicz 
przez długi czas nie wiedział o niczem, 
aż ktoś z łoś l iwy anonimowo zawiadomił 
go o zdradzie Geni. Podniecony M. udał 
się wedle wskazówek listu na miejsce 
schadzki 1 naocznie przekonał sie o nie­
wierności swej ukochanej. Wieczorem 
począł jej czynić w y m ó w k i , a kiedy z ł ry 
towana niewiasta zwróc i ła mu 

zaręczynowy pierścionek. 
Majchrowicz nie panując nad sobą po­
chwyc i ł leżący na stole nóż i zadał nim 
t r z y głębokie rany w szyję niewiernej 
Eugenji. 

Zalana k r w i ą Pudłówna padła nieprzy 
tomna na ziemię i w k i lka minut później, 
nie odzyskawszy przytomności, zmarła. 
Sprawca po strasznym czynie porzuciw­
szy nóż. zbiegł z miasteczka i uk ry ł się. 
Zaalarmowana policja wszczęła energicz 
ne poszukiwania. 

Trzy strzały rewolwero­
we zazdrosnej żony. 

Z a b ó j s t w o k o n d u k t o r a 
t r a m w a j o w e g o . 

Ze L w o w a donoszą: 
W barakach miejskich p rzy ul . PelteW 

nej I. 41 rozegrała sie 
ponura tragedja. 

Mieszkańców baraków zaalarmowały 
s t rza ły rewo lwerowe w mieszkaniu kon­
duktora M. K. E. Bronis ława Lewandow­
skiego. Zaniepokojeni domownicy wta r ­
gnąwszy do mieszkania zauważyl i leżące 
go na łóżku 

z przestrzelona g łowa 
Lewandowskiego, dającego słabe znaki 
życia. Żona jego. t rzymająca rewo lwet 
w ręku, czyni ła wrażenie obłąkanej, w o ­
dząc bezmyślnie wzrok iem po p rzyby ­
ł ych . Zaalarmowana policja przeprowa­
dziła dochodzenia, z k tó rych okazało się, 
że Lewandowsk i został postrzelony 
przez własną żonę. B y ł a ona o męża sza 
lenie zazdrosna i na tern tle dochodziło do 
ciągłych k łótn i i awantur. Wyprowadza­
ł y one tak dalece z równowag i Lewan­
dowską, że odgrażała sie 

zastrzeleniem swego męża. 
nie tając się nawet z temi pogróżkami 
przed sąsiadami. Krytycznego dnia. ko­
rzystając ze snu męża. podniecona po­
przednia kłótnią, wyciągnęła rewo lwer 
bębenkowy i z najbliższej odległości t rzy 
razy strzeli ła do Lewandowskiego. Jeden 
strzał ugodził go w g łowę, drugi w palce 
prawej reki . trzeci chybi ł celu. 

Lewandowsk i l iczy ł 30 lat i by ł o rolr 
starszy od żony. Mie l i oni jedno dziecko 
liczące 2 lata. Ciężko rannego w groź­
nym stanie odwieziono do szpitala po­
wszechnego, gdzie mimo ciężkich kontu-
zy j dotychczas żyje. ale jest mała nadzie 
ja utrzymania go przy życiu. 

Lewandowską aresztowano i odsta­
wiono do wiezienia. 

Automobil rycerzy 
wytrycha. 

Z Szamotuł donoszą: 
Pol icj i udało się przy jarmarku przy­

chwyc ić bandę opryszków, składającą 
się z 7 osób, k tóra przyby ła tutaj auto­
mobilem. 

celem grabieży. 
Zaczęli oni operować od „kon iczynk i " , 
przyczem jednej wieśniaczce wy łudz i l i 
60 z łotych. Wpadl i oni jednak w oko po­
sterunkowemu Michalakowi, k tó ry ban­
dę tę przy t rzymał . W automobilu, k tó­
r y m robi l i wyc ieczk i na prowincje, znale 
ziono cały arsenał narzędzi złodziejskich 
do w łamywan ia i 4 nabite rewolwery^ 
Paczkę tę przyt rzymano w areszcie; au­
tomobil i narzędzia złodziejskie przyare-
sztowano. Banda ta pochodziła z Kongr : 
sówki . 2 uczestników pochodziło z K a 
lisza. 
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1 SPORT. M 

Pech graczy w czerwonych koszulkach. 
Ł. K. S. — Hasmonea (Lwów) 2:2 (1:1). 

Łódź sportową w roku bieżącym prze 
siaduje straszny pech. Choć osobiście w e 
wróżby pi łkarskie nie wierze, to jednak 
na chwi lę daje się wciągnąć w te matnię 
zagadnień footbalowych. Bo dz iwnem na 
prawdę są losy drużyn łódzkich. Jedna 
z nich t. j . ŁKS. nie może wygrzebać się 
z feralnej l iczby. „T r zynas t ka " tak się 
zżyła z Czerwonymi , że trudno sobie 
ŁKS. bez niej wyobraz ić . Trzynastego, 
Po wieloletniem mistrzostwie. ŁKS . s t ra­
cił je. Dziś znów trzynaste miejsce w ta­
beli grozi temu nawskroś sportowemu 
k lubowi wye l iminowaniem z L ig i . Za 
żadną cenę . . t rzynastka" nie chce opuścić 
ŁKS., a jeżeli Czerwoni by l i już na czter-
nastem miejscu, to znów dzięki porażce 
iTKS., zmuszeni by l i na nie wkroczyć . 

Drugi zespół Łodzi to Turyśc i . Ci 
znów w żaden sposób nie mogą wyg rać 
meczu va okom boisru. I iotvchczas, mi-
m j Tczegrania 18 zawodów, ani Jednego 
zwyc ięs twa nie osiągnęli F io letowi w in­
nem mieście. Nawet z najgorsza d ruży­
na tracą dwa punkty. Łódź p r z y w y k ł a 
już do porażek Tu rys tów. Czem t łuma­
czyć ten zastraszający spadek fo rmy ło­
dzian n'kt nie w ie . Fakt . że Łódź zapom­
niała grać w pi łkę, nie potraf i strzelać, 
wyrob ić sobie pozycy j , gra bezmyślnie i 
tak iakby z góry przegrana by ła sądzona. 
\V ten sposób nigdy do sukcesów nie doj 
dzierny. Wreszcie czas by nasi mi l i p i łka 
rze otrząsnęli się i wz ię l i sie szczerze do 
pracy. Wczora jszy mecz powinien być 
ostatni, jak i ŁKS . tak skandalicznie zle­
kceważył . Najsłabsza drużyna sama punk 
tów nie odda przec iwn ikowi . Trzeba je 
zdobyć, jeżeli nie lepszą grą. to ambicją. 
Oracze ŁKS . snać zapomnieli, że w me­
czach międzvokręgowvch sa renrezentan 
tami Łodzi , że miasta rodzinnego nie w o l ­
no kompromitować. Należy im przypom­
nieć, że ten sam zespół w y s r a ł niejeden 
mecz, mógł również i uzyskać zwyc ię ­
stwo w dniu wczora jszym. Hasmonea za 
brała z Łodzi jeden punkt. Tego rodzaju 
błędy więcej się już nie powinny powtó ­
rzyć. Chcąc sie zrehabi l i tować Czerwo­
ni musza wyg rać środowe zawody z W i ­
słą, którą przecież przed n iedawnym cza 
sem zwyc ięży l i w Krakowie w stosunku 
4:2. Niema przeciwnika nieuległego. 

Wczorajsza gra by ła nudna, bez tem­
pa i bojowości. Od początku do końca 
Prowadzona bezmyślnie. Przewaga 
zmienna. Hasmonea do p rze rwy by ła dru 
żyną lepszą. P ie rwszy punkt uzyskuje 
Steuerman. którego Gałecki na chwi le 

straci ł z oka. Wys ta rczy ło to ..bombia-
r z o w i " , b y uzyskać prowadzenie. Czer­
woni rewanżują sie w 5 minut później 
bramką ze strzału Kró la. 

Po zmianie pól. ŁKS . wz ią ł sie na chwi 
le do pracy, ale ty l ko na chwi le. Po kwa­
dransie wyczerpa ł sie i nic dziwnego, że 
nie wykorzys ta ł całego szeregu pozycy j . 
Szczególnie Śledź, k t ó r y nie panował w 
decydującej chwi l i nad soba. 

Gracz ten sam mógł strzelić 2 bramki . 
Ten chaotyczny i n iepewny sposób gry, 
dodawał niebieskim otuchy. Na 20 m i ­

nut przed końcem Krumholtz otrzymuje 
pi łkę, ucieka Gałeckiemu, k tó ry go na po 
lu karnem fauluje. Rzut ka rny w y k o r z y ­
stał pewnie Steuerman. Od tei chwi l i 
ŁKS. zatraci ł wiarę w zwyc ięs two, bo­
wiem tempo g ry zmalało do minimum. 
Bezmyślna kopanina t rwa ła do końca. 

Z graczy wyróżn ić należy: z ŁKS. 
Cyl la i Jasińskiego, z Hasmonei Redlera, 
Sznajdra i Krumholtza. Najgorszym na 
boisku by ł Gosfawski a za nim Kró l . 

Zawodami k ierował b. dobrze p. Na­
wrock i . W i d z ó w 3000. 

Chcesz wykryć swój talent sportowy? 
Idź na olimpiadę „Łódzkiego Echa. Wieczornego". 

A więc pojutrze o twar ta zostanie 
pierwsza w Łodzi olimpjada lekko-atle-
tyczna „ Ł . Echa Wieczornego". 70 cen­
nych nagród dla uczestników przezna­
czyła redakcja, które równomiernie zo­
staną rozdzielone. Każdy w y c z y n zo­
stanie oceniony. Nawet c i , k tó rzy w y ­
bitnego miejsca nie zajmą mają drogę lo 
sowania, szanse do uzyskania nagród w 
postaci utensyl i j spor towych. Obawa 
zgłaszających się, że wszystk ie miejsca 
zajmą wyszkoleni zawodnicy jest p łon­
na, albowiem k ie rown ic two o wszy ­
stkich pomyślało. 

Jutro podamy ostatecznie szczegóły 
przed środowemi zawodami. Jutro uka­
że się bilet wolnego wstępu dla czyteln i ­
ków, k tó ry po wyc ięc iu daje prawo za­
jęcia miejsca na t rybunie. 

W środę przed południem Łódź spor­
towa spotka się na boisku D. O. K. IV. 
Dotychczas moc zawodników zostało 
zgłoszonych na resztę czekamy. 

Zgłoszenia przyjmują ca ły dz ień: 1) 
Ł . O. Z. L. A.. P io t rkowska 150, Ł . K. S., 
P io t rkowska 108 i redakcja „Echa" , Za­
wadzka 1. 

Mistrzostwo klasy A. 
W. K. S.--Ł. K. S. 3:0 (2:0). 

Z a s ł u ż o n e w y c i ę s t w o w o j s k o w y c h . 

O 
W dniu wczora jszym, na boisku D. 
K. IV, powyższe zespoły rozegrały za 

w o d y o mist rzostwo klasy A, które za­
kończy ły niespodziewaną porażką Ł . K. 
S. Drużyna Czerwonych grała w t y m 
dniu naogół b. stabo, szczególnie zaś 
atak Ł . K. S. grał chaotycznie i bez naj 
mniejszego zrozumienia. W . K. S. miał 
jeden z lepszych dni w sezonie. W s z y ­
stkie l inje wo jskowych pracowały do­
brze i nad w y r a z ambitnie. 

D rużyny wys tąp i ł y w następujących 
składach: Ł . K. S. — Sobociński. Radom­
ski , Jeżewski. Pegza, Kubiak. Małek, Mt -
K.S.—Heiman, Roga, D i i . Ta-L.S-e niei. 
koła jczyk, Jańczyk, Janecki Korcel l i , 
Śledź I I ; W K S — Heiman. Roga. D i i , T ie 
łek Kl imczak, Sztrauch, Barczak, Podla­
ski. Kazimierczak, Szumlak, F ryc . 

W pierwszych minutach gra otwar ta , 
z tempem narzuconem przez W . K. S. 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych „Ł. Echa Wlecz." 
w d n i a c h 1 5 i 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko »awodn ika : 

A d r e s : 

Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jak im zawodnik chce wziąć udział 

W e r m ą ud i i a ł 15 s ie rpn ia : (środa) ^ — 

19 „ (niedziela) . _ 
(według nazw podanych w programie) : 

Zgłoszenia p rzy jmu ją : Sekre tar ia ty : 1) Ł . O. Z. L. A . P io t rkowska 150, 
2) Ł . K. S. P io t rkowska 108, 3) . Ł . Echa Wieczornego" Zawadzka 1. 

W y c i ą ć 1 w r z u c i ć d o s k r z y n k i . 

W y p a d wo jskowych w 4 m. kończy się 
p ie rwszym gbalem, strzelonym pewnie 
przez Szumlaka. Ł . K. S. speszony utra­
tą punktu, atakuje bramkę przec iwnika, 
ale cóż, k iedy w ataku, nic się nie klei . 
Zaznacza się wyraźn ie j przewaga W . K. 
S., k tó r y zagraża bramce Ł . K. S. W 22 
m. przebój Szumlaka, kończy się b r a w u ­
rową robinsonadą Sobocińskiego. W 38 
minucie zyskują Czarni drugą bramkę 
przez Podlaskiego, k tó ry w y b i j a pi łkę 
b ramkarzowi . 

W drugiej połowie, widać w drużynie 
Czerwonych chęć odwetu. Zaznacza się 
nawet lekka przewaga Ł . K. S. Niebez­
pieczne momenty dla W . K. S. wyjaśnia 
świetnie t r io obronne z bramkarzem 
Heinemanem na czele. Wo jskow i znów 
przeważają, czego wyn ik iem jest dalszy 
punkt, uzyskany w 9 m. przez Szumla­
ka. W tej fazie gra staje się więcej ostra 
i .zdążają się częste i niebezpieczne fau­
le. Sędzia wyk lucza z g r y Kl imczaka, 
k t ó r y spol iczkował faulującego go Janec­
kiego. W . K. S. gra w dziesiątkę do koń 
ca zawodów.- Tuż przed końcem scho­
dzi kontuzjowany Radomski. Ł . K. S. 
grał słabo. Najlepszy z d rużyny czer­
wonych Kubiak w pomocy i Korcel l i w 
ataku. Janecki b. słaby. W . K. S. b. do­
brze grał bramkarza. Kl imczak w pomo­
cy i Podlaski w ataku. Reszta dobra. 
Sędziował p. Izrael. Publiczności 300 
osób. 

Na przedmeczu spotkały się rezerwy 
powyższych drużyn 

Ł . K. S. I I — W . K. S. I I 6:1 (3:1). 
Zasłużone zwyc ięs two juniorów. 

B ramk i strzel i l i Janyst (3), Szałapski (1). 
Korei (1) i jedna samobójcza. 

Turyści-G. M. S. 2:2 (1:0). 
O s t r a g r a d r u ż y n . 

Powyższy mecz odbył się w dniu 
wczora jszym o godz. 14.50 na boisku 
p rzy ul . Wodnej . Obie d rużyny s tawi ły 
się przed sędzią Szmelerem w swych 
z w y k ł y c h składach: 

Grę rozpoczynają Turyśc i , k tó rzy pod 
ciągnęli pod bramkę Grona i już w piątej 
minucie u lokowal i pi łkę w siatce przez 
Kowalskiego. Do po lowy Turyśc i mają 
znaczną przewagę siedząc stale na polu 
karnem G. M . S-u. Częste ataki obu 
stron, l ikwiduje obrona biało-czarnych, 

lub bramkarza Turys tów. 
Po zmianie stron, gra się zaostrza. 

Mi łośnicy sportu, coraz więcej p rzy pi ł ­
ce. W dwunastej min. z w i n y bramka­
rza F io le towych pada pierwsza bramka 
dla G. M. S-u zdobyta przez Bartosza Lj 
Gra przybiera coraz więcej na ostrości.! 
W 20-ej minucie pada znowu bramka ze 
strzału Eartosza I. W 35-ej minucie z ład, 
nego podania Ałaszewskiego Turyśc i u-
zyskują w y r ó w n u j ą c y punkt przez Sto-
larowskiego. Po k i lku minutach sędzia 
odgwizduje zawody z wyn ik iem remiso­
w y m . Sędzia p. Szmeler dobry. Rogów 
9:1 dla Tu rys tów. 

Hasmonea — Strzelecki 4:3, 
Widzew - Prosną 4:3 (0:2). 
T.U.R. — Orator ium 5:0 (2:0). 
Union — Hakoah 2:1 (1:1). 
S.S.K.M. — Rapid 3:0 (2:0). 

Nowy leader Ligi. 
W c z o r a j s z e n i e s p o d z i a n k i n a 

b o i s k a c h . 
L W Ó W : Pogoń — Legja 1:1 (1:1). 

Gra bardzo interesująca. Lwow ian ie na 
s w y m gruncie nie by l i wstanie oprzeć się, 
świetnie kombinującemu atakowi LegjL 
Bramk i s t rze l i l i : Nawro t dla Leg j i 1 Ku-j 
char dla Pogoni. Sędziował Reat t ig z. 
Łodz i . 

K R A K Ó W : Cracovia—Ruch 2:2 (0:1) 
Ruch broni ł się zaciekle. Cracovia grała 
słabo. Bramk i uzyska l i : Wó jc i k i Kubiń-
ski dla Cracovi oraz Zug i I. Buszendel. 
Sędziował Szyba. 

K A T O W I C E : I .F.C.—Warta 2:1 (1:0) 
Najciekawszy mecz w dniu wczora jszym 
I.F.C. mimo, że wys tąp i ł 3o zawodów 
bez Kozoka. grało bardzo ładnie. Wa lką 
tą w y r o b i ł sobie pierwsze miejsce. War ­
ta zawiodła w lin.fi ataku. B ramk i dla I. 
F.C. zdoby l i : Machinek \ Gorl i tz I I . Dla 
W a r t y jedyny punkt zdobył Przybysz. 
Sędziował dr. Lustearten. 

K R Ó L E W S K A H U T A . Po lon ia -Ś ląsk 
1:1 (1:0). Niespodziewany sukces śląska 
Polonia bez Kisielińskiego. B ramk i zdo­
by l i Koch dla PolonJi i Marchewka 'ila 
Śląska. Sędziował Korngold. 

Czerwoni przylepieni 
do 13-io miejsca. 

T a b e l a g i e r l i g o w y c h . 

K L U B 

1. I. F. C. . 
1 . War ta . 
3. W is ł a . 
4. Cracovia 
5. Legia . . 
6. Polonia . 
7. Pogoń . 
8. Cza rn i . 
9. Warszawianka 

10. Rneh . 
11. Turyśc i 
12. Hasmonea . 
13. Ł . K. S. . 
14. T . K. S. . 
15. Śląsk . 

91 
xe I II u 

• 
B 
a. 

1 stosunek 
1 bramek = 2 

17 u 2 4 45 28 1 3 4 

16 9 5 2 33 : 20 23 
15 11 — 4 52 19 122 
16 9 4 3 34 22 i 22 
17 8 2 7 38 28 | 18 
16 8 3 6 37 36 18 
16 8 2 6 36 38 18 
15 8 1 6 29 28 17 
16 6 4 6 29 32 16 
17 7 2 8 23 28 16 
18 7 1 10 33 36 15 
16 4 3 9 33 35 11 
16 3 4 9 26 39 10 
16 4 1 11 33 53 I 9 
17 1 3 13 15 ! 34 i 

iL i 
3 

Jak przegrali Fioletowi W Warszawie? 
Warszawianka — Turyści. 

Program zawodów lekkoatletycznych 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a 

15 sierpnia, godz. 9 rano na boisku W . 
S. (plac Hallera) dla panów i pań: 1) 

bieg 100 mtr,. (ewent. przedbiegi), 2) 
młot ( ty lko dla panów), 3) pchnięcie ku ­
lą, 4) skok w w y ż z rozbiegu, 5) bieg 800 
mtr . 

19 sierpnia godz. 9 rano: (boisko W . 
K. S., plac Hal lera) : 1) f inał biegu 100 m , 
2) b !eg 400 mtr. ty lko dla panów), 3) bieg 
3000 mtr . dla panów. 4) bieg 150 mtr. 
dla panów. 

15 sierpnia, godz. 2 po południu 
Pięciobój o mistrzostwo m. Lodzi dla pa­

nów i pan i 

K 

W i e c z o r n e g o " : 
1) Skok wdał z rozbiegu, 2) rzut o-

szczepem, 3) bieg 200 mtr., 4) bieg 60 m., 
5) rzut dyskiem, 6) bieg 1500 mtr., 7) bieg 
200 mtr . 

Zgłoszenia do powyższych zawodów 
przyjmowane są od wszys tk ich chętnych 
w redakcji ..Łódzkiego Echa Wieczorne­
go", Łódź, Zawadzka 1, w sekretariacie 
Łódzkiego Klubu Sportowego, P io t r kow­
ska 108 i w sekretariacie Ł O Z L A , P io t r ­
kowska 150 za okazaniem odnośnego ku ­
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W ie -
czornem". « 

——-—:o: -<*• 

Zmienne są losy Turys tów. W Łodzi 
niemal z najsilniejszemi drużynami fioleto­
w i w y g r y w a j ą i to pewnie, zaś na każdym 
wyjeździe każdy mecz musi być przegra­
ny. T o samo by ło wczora j **v Warszawie. 
D w a cenne punkty łodzianie straci l i i to 
zupełnie zasłużenie. Miicć w drugiej p o k r 
wie przewagę, strzelać bombardować for 
malnie i nie trafiać — to chluby Turys tom 
nie przyniesie. Tłomaczenie, że Warsza­
wianka miała szczęście, nie wy t r zymu je 
k r y t y k i , a lbowiem grała i... zwyc ięży ła . 

Pierwsza połowa gry przechodzi pod 
znakiem si lnych obustronnych ataków-. 
Turyści; w ciągu.te^o czasu nie l iczyl i sio 
z sWami, zapomnieli, że Warszawiank i za­
wodnicy , to lekko - atleci. 

Pierwszą bramkę uzyskuje Węglow-
ski w 15 min., za chwilę wy równu je Jung' 
s iewsk i . W. 35 min. za ręką Kahana Lu* 

xemburg strzela pewni'2 r j t i t karny 2:1 
dla W a i sza wiank i i jej d a l s » gra daje rjew 
ność. że Turyśc i wygra ją . W 41 min. z po 
dania Kulawiaka Hermans remisuje. Ten 
sten utrzymuje sie do przerwy. 

Po zmianie pól Warszawianka zerwa­
ła tempo i już w pierwszych minutach pa­
da ze strzału Haselbuscha dec\dujący, ge-
al. Turyśc i załamali się, opadli r a s i ła 'h 
Grają bez systemu, górnie. Łączni fiolet )• 
iwyeh. a szczególnie Bałczewski , karygo­
dnie grają. Pomoc na czele z Kulawiakiem 
puchnie, jedynie Kahan robi co może.. 

Do końca gry , mimo heroicznych wy ­
sięków rezultat nie został zmiec iony. ' 

U Tu rys tów wyróżn i ła się obrona ,z 
Kubik iem Al. , zawiedl i : Kulawiak. Bat 
czewski, Frankus. 

Sędziował Arczyńsk i z K rakowa —. do 
b ize, Mecz spokoju*;. • 

http://lin.fi


Sir. & 

D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? Przed poważnemi zmianami w Jugosławji. 
(Wystawę, 

malarstwa 

rzeźby 

frafJkL 

Czytelnia 

audycje 

•adlofoniczne, 
f> wŁODZI V 

(Park Im, 

Sienkie­

wicza.! 

Otwarty 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

B IBLJOTEKA R A D Y PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
xi 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. r. wyjątkiem świąt I 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr . 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski K i n e m a t o g r a f Oświatowy. 
Za kulisami ekranu 

D l a m ł o d a . — Delfin Francji 
Pccsątek seansów: o godz. 4. 6. 8 ! 10 

„Apollo" — 1) Zabiłam 
2) Hultajska trójka 

Pcczątek seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10 

.Casino" - — Kobieta do zabawy 

.Czary" —Tragedja Panny. 
Początek seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 

„Corso": —Ćmy Paryskie 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 tresowanych 
dzikich lwów, 

„Dom Ludowy" — „Piotr Wielk i" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Mimoza"— „Pani nie chce dzieci" 
„Odeon" - Bestja 

Fosa ą tek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa"— Co może kobieta 
„Splendld". - -Pens jonark 

Początek seansów: 430. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

T E A T R L IT . -ART . „ G O N G " . 
(Cegielnlana 16). 

Dziś nieodwołalnie ostatnie przedstawieni -
programu Nr. 26 p. t. „Profesor Steinach w Ło- , 
dzl" . Będzie to zarazem ostatni pożegnalny w y - ' 
stęp p. Haliny Buczyńskiej, która swoimi artysty-
cznemi produkcjami zawojowała łódzką publicz-' 
ność. 

Jutro, we wtorek, premiera programu Nr. 27, 
p. t. „Dla was łodzianki" z udziałem całego ze­
społu oraz występujących gościnnie Saby Sawic­
kiej, Cz. Skoniecznego 1 doskonałego baletmlstrz* 
J. Cesarskiego. W programie tymi wystąpi rów­
nież gościnnie znakomita artystka teatru „Qui pro 
quo" i „Perskie oko" niezastąpiona komiczka Ste­
fania Betcherowa. 

Począwszy od tego progłamu przedstawienia 
będą się zaczynały punktualnie-o godz. 7 i pół i 
9 i pól wlecz. 

IfZE 
oREKlflm GAZETOWYCH I 
:EnniKóuu PROSPEKTÓW [ 

WSUmclPROIEICW W-WfliiTOllJE [ 

iiuyDniuniaE ujvKonvujflf wimmumm* m 

T w ó l urlop spęd* w cbozle Polskiej Y . M. C. A. 

bud Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywię, 

&le. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

Ł.Ó.DŻJioUkauiskaFl 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E ! . 
Poniedziałek, 13-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 16.30 „Tygodniowy 

przegląd komunikacyjny" wygi . referent prasowy 
Min. komunikacji p. red. Tad . Strzetelskl; 17.00 
Program dla dzieci „Baśnie kaszubskie" Zuzanny 
Rabskiej w wykonaniu p. Wandy Tatark iewicz: 
17.25 Odczyt p. t. „Analiza krajobrazu podczas 
wycieczek krajoznawczych" (z cyklu odczytów 
org. przez Min. W . R. I O. P.) wygłosi dr. Boh­
dan Zaborski; 18.00 Koncert muzyki lekkiej w w y 
konaniu orkiestry teatru „Morskie Oko" pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego; 19.00 Rozmaitości; 19.30 
Lekcja języka francuskiego. Lektor Luclen Ro-
quigny; 19.55 Komunikaty; 20.05 „Dzieje ruchowi 
rewolucyjnych w Rosji", odczyt 6-ty p. t. „Rosja 
a wybuch wojny światowej" wygłosi prof. L u ­
dwik Kulczycki; 0.30 Koncert międzynarodowy 
-Transmisja z Berlina do Pragi, Warsz awy 1 W l e -

22.00, 22.05 i 22.20 Komunikaty. 

Piłka wodna na olimpjadzie. 

Miasto Agram w którem odbył siej pogrzeb p rzywódcy k roack ich wieśniaków 
Stefana Radicza. 

Zredukowane żony maharadży. 
P ł o c h e s e r c e w ł a d c y . 

Los żony maharadży, nie zawsze jest 
do pozazdroszczenia, zwłaszcza, jeżeli 
małżonka utraci łaski 

dostojnego władcy. 
Dziennik „Thnes od India'" opowiada o 

osobl iwych wydarzeniach, jakiic rozegrały 
sie w ostatnich czasach na dworze byłego 
maharadży Tuko j i Rao z Indcre. 

Maharadża Tukoj* ży ł spokojnie i szezc. 
śl iwie ze swemi dwiiema ulubionemf Żona­
mi, dopóki nie podbiła jego serca piękna 
Amerykanka mtes Muller. Jak wdadomu 
maharadża poślubił Amerykankę, która 
przed ślubem przeszła na bramlnlzm. 

Te nowe związki ina!żeń«kic mahara­
dży pogrąży ły w smutku i żałobie dwie 
pierwsze żony księcia 

• Jedna z żon maharadży IndirabJ." która 
by ła panam serca .maharadży, dopóki nw 
poznaj rniiss Mil ler, zupełnie odsunęła sis; 
cd świata zewnętrznego i dni swoje pędzi 

w samotności i ciszy, szukając pocScchy1 

iw rozmyślaniach rel ig i jnych. 
Druga żona maharadży imieniem Czan-

dra Waitfhaii, k tórej syn następca tronu stu 
djuje w Oxtordziie,' wygłasza religijne od­
czy ty i zajmuje się reforma 

wychowania kobiecego 
w Indiach. 

Obie pozbawione łask maharadży mał­
żonki maja wyznaczone sobie pensje, któ­
rych wyp ła ta zaileźna jest jednakowoż oJ 
dobrej wo l i księcia Tuko j i . 

. Zamieszkują one bezpłatnie piękny pa­
łac, po ia tera jednak muszą pokrywać 
wszystk ie siwoje w y d a t k i z przyznanych 
im perisyj. 

Te apanaże są stosunkowo skromne i 
nie pozostają w żadnym stosunku do sum 
jakie wydaje .maharadża Tukoj i , spędza­
jący obecnie miodowe miesiące w Europ: J 
ze swoją pH-kną Amreykanka. 

LECZNICA 
lekarzy spalistto i oiMtut dsotystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , te!. 22-B9 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

p rzy jmu j * chorych w chorobach wszyst­
k i ch specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot . Szczepienie ospy, anal izy (mo­
czu, ka tu . k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizy ty na mieście :-: :-: 
Zabiegi 1 operacie od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświet lania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p la tynowe i m o s t k i 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł._ 

f s 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 

i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Ł 

Dl. 

I. 
Dr. 

1 
SZWALNIA 

1 

l 
- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lania lampą 

kwa rcową . 
D la pań od 3 — 5 
oddziel poczekaln ia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjal istą 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

D r . 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby 5(1 orne 
weneryczne. 

Przyjmuje od 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y 1 A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereiki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 p o ś c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

r Specjalista chorób 
skórnych i wene-
f l rycznych jln Piotrkowska SS 

I —Tel. 44-92.— 
8 do 

Drużyna Niemiec uzyskała zwycięstwo w grze w pi łkę wodną na olimpjadile, ».ao. 12-J I od 7-1 
Przyjmuje od 1 do 
4 po po l . i od 8-* i 
do 9-ej w lecsór . — 

-v PROSTEK.•• 
KOGUTEK 

^ USUWA NAdUPORCZYWSZV 

'BÓL GŁOWY 

u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 1 4—7 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

filloei 
C h o r o b y s k ó r ' 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w s 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3*" 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Zakład tapicerskc 
• t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki, krze 
sła. garn i turk i oraz 
meble stołowa, sy>. 
pial i : i w d u ł y m w ) 
borze i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabala 
Karo la 1, 

Sprsedam w Ku­
dzię Pabianickie: 

dom o 2 miastka' 
niach z ogród en 
owocowym wiado­
mość: Ruda Pabja-
n lcka u l . Jagie ł ły 
u p. Paska (tapicer) 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — tL 2.60 
d a robotników . — — - — M O 
Ne prowincji * « • > • * ' • « • » . «s* i 3.50 
zagranicą • — — — — •* 8.50 

, l f M L Echo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zl. 7.10 
Odnszenie do słoma 40 gr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w fekicle 30 groszy ze wiersz milimetrowy Man iowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 » . • • - . 4 . 
Nekrologi , . 25 .. • • . • . 4 . 
Komunikaty . . 25 _ . • • - - 4 . 
Zwyczajne • - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie praey 5 ( r za wyra* — najmnlelsze ogłoszeni* 
1 cl . dis bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
• W m l Jąą S y ^ o w j k i . 

odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
aj . Zawadzka Ng. L 

.Kurjer Ł ó d z k i " 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l ie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ofiat 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


